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Wiemy już co kryło wnętrze „Słońca" Dyrektor Smolarek 
z Centralnego Muzeum Morskiego był ogromnie rad z tego co 
wydobyto z dna morskiego. Jego uwaga skoncentrowała się 
teraz wokół punktu na dnie Zatoki Gdańskiej oznaczonego W-5. 
Statek muzeum „Modra Woda" wyrusza wiięc w morze... 

Bractwo Siedmiu Gwiazd (71) 


- str. 4 


.„byłoby bardzo fajnie, 
zwłaszcza prawdziwka, koź¬ 
la ku lub rydza. Można po¬ 
jem pokazać mamie i tacie, 
wspólnie z nimi się cieszyć. 
Sezon grzybowy powoli się 
już kończy ale warto jeszcze 
wybrać się do lasu, pocho¬ 
dzić po dywanie spadłych 
liści, pooddychać czystym 
powietrzem, 

Marek Szymański 



KAMIENIE 

SZLACHETNE 

Z 

LABORATORIUM 


ZSRR (PAP), Specjaliści 2 Insty- 
tulu Syntezy Surowców Mineral¬ 
nych uzyskali sztucznie kilka od¬ 
mian kamieni szlachetnych - 
w tym turkusy i granaty. Nowe 
metody sztucznej syntezy pozwa¬ 
lają na produkcję tych kamieni 
w akali przemysłowej. W ten spo¬ 
sób można uzyskać odmiany .ko¬ 
lorystyczne granatów, nie spoty¬ 
kane w warunkach naturalnych 
w przyrodzie, Stwarza to szerokie 
możliwości wykorzystani^ tych 
kamień] do celów jubilerskich. 


(toki 
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POLIGON 


DLA TERMITÓW 


W pobtiżu Aszchabadu 1 najdu- 
je się osobliwy po ii gon ter miso* 
wy Instytutu Zoo logii Turkrneń- 
skl;j Ąk&demiś Mank, W warun¬ 
kach zbliżonych dc naturalnych 
pracownicy nauki instytutu cb- 
se rwują życie l icsmej ko l c n ii owa - 
dów doświadczalnych. 

Badania dowiodły, że życie 
w kopcu zamieszkanym przez 
członków jednej rodziny jest 
dość osobliwe. Każda jednostka 


ma tu ściśle określone rolą. Jest 
tam para rodzicielska zajęta wy¬ 
łącznie zwiększaniem liczebności 
potomstwa, doprawdy niezliczo¬ 
nego. Ss także „żołnierze", któ¬ 
rych liczba stęga ckoio jednej 
setnej liczebności termitiery. 
Owi żołnierze nie mają żadnego 
dowództwa, lecz nie zdarza się, 
aby którykolwiek zdezerterował, 
opuścił powierzone mu stanowi¬ 
sko u jednego z wejść do kopca, 


Fara rodzicielska ma też Swois¬ 
ty klan następców i następczyń. 
Każdy osobnik może przejść na 
siebie funkcje rodzicielskie, jeśli 
któryś z czynnych rocziców zgi¬ 
nie przedwcześnie. 

Ołównę zadanie poligonu po¬ 
lega przede wszystkim na wypró¬ 
bowaniu różnych materiałów na 
„temnitoodporność". Zestaw 
żywności termitów sta ~ się 
zmienia. Różnokolorowe sześ¬ 
cian iki ź najróżniejszych materia¬ 
łów naukowcy umieszczają bez¬ 
pośrednio na powierzchni kopca, 
a czasami i wewnątrz, dostarcza¬ 
jąc po żywięńis d 0 śwracczalne go , 
wprost do „stołu". Czasami ter- 
mhty same pomagają w pozbyciu 
się niepożądanych materiałów,,. 
Owady ootrafią bowiem niszczyć 
zarówno masy plastyczne, gumę 
jak i najróżniejsze materiały syn¬ 
tetyczne gromadzone na wysypi¬ 
skach. 

(APNł 
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MINIKARY NA START! 

# ZNAKOMITE UCZCZE¬ 
NIE JUBILEUSZU 


• ZWYCIĘSTWA LESZ¬ 
KA BOBROWSKIEGO 
Z CIESZYNA {KAT. )} 
i CEZAREGO ZUB¬ 
RZYCKIEGO Z KŁODZ¬ 
KA (KAT. II) 


• PUCHAR PRZYJAŹNI 
DLA EKIPY Z MARIAŃ¬ 
SKICH U DOLI {CZE¬ 
CHOSŁOWACJA) 

O jubileuszowych ogól¬ 
nopolskich zawodach mi- 
nika rów piszemy na str. 5. 

Fot J, Lopuszyński 


_ Rady _ 

dla potowych kucharzy 


JAK 

o SOBIE RADZIĆ 
Z GARAMI 


Fo Secie trzeba koniecznie doprowadzić 
sprzęt kuchenny dc idealnej czystości. 
Najwięcej kłopotu w tym względzie jest 
zazwyczaj? garnkami. Naczynia aluminio¬ 
we odzyskują naturalny srebrzysty kolor, 
gdy zagotujemy w nich nieco kwaszonej 
kapusty. Naczyń takich nie należy myć 
woda z sodą, gdyż ługi niszczą alumi¬ 
nium. 


O 


Naczynia emaliowane bardzo brudnej 
brunatnym osadem, lub ściemniałe) biele¬ 
ją, gdy wiejemy do nieb ng godzinę roz- 
czyn sody z chlorkiem (stosunek sody dc 
chlorku 1:2k Naczynia blaszane szoruje¬ 
my gorącą wodą z.., popiołem. Jeśli są 
bardzo brudne - chlorkiem. Przypalone 
dna garnków łatwo umyć, gdy uprzednio 
zagotuje się w przypalonym garnku Słoną 
wodę {1 łyżka soli kuchennej ną 1 litr 
wody). 

Naczynia po wyczyszczeniu i umyciu 
trzeba dokładnie wy suszyć- Natłuszczanie 
kociołków i garnków nie jest wskazane. 




W Kasię tegorocznych wakacyjnych 
wędrówek trafiliśmy na obóz, który 
rozbtto na łące pod lasem i w któ¬ 


rym możną było biwakować od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni. Umożliwiały to 
bowiem namioty z tzw, podmurówką. Cała 
rzecz 'wytłumaczona jest na rysunkach, 
a sprowadza się właściwie dd przymocowa¬ 
nia namiotu nie do ziemi, ale do szczelnego 
ogrod zenia ki I kud ziesi ęęioce nty m etrowe j 
wysokości. Ogrodzenie to, czyli nazwana 
przez na$ umownie podmurówka, może hyć 
2 desek, póiokrąglaków, z żerdzi, wyplatana 





z wikliny a nawet ze słomy. Rysunki pokazują 
także urządzenie i rozplanowanie wnętrza 
w takim namiocie. Jeżeli zastęp, wybierający 
się na biwak z nocowaniem do takiego „urzą¬ 
dzenia", ma do dyspozycji śpiwory lub ciepłe 
koce, na pewno nie zmarznie w nocy. Oczy¬ 
wiście - js k to widać na rysunku - trzeba spać 
ng pyczach, a nie na ziemi i to właśnie 
umożliwia „podmurówka", gdyż znakomicie 
podwyższa wnętrze. Szczególnie praktyczne 
są takie namioty tam, gdzie zastępy organizu¬ 
ją nieobozows akcję letnią. 



• NAMIOT 
Z „PODMU- 
RÓWKĄ" 

JAK SOSIE 
PORADZIĆ 
Z GARAMI 
NA JESIENI 

W ZASTĘPIE: 
DROBIAZGI 
SĄ WAŻNE'/ 7 ’ 

SPC3ÓB 
NA JESIENNĄ 
MELANCHOLIĘ 

GODŁO 

ZASTĘPU: 

WIATRY 













































































































W 95 nr RP zamieszczono 
mój Ust, podpisany „Apare- 
dan" Napisałem ten. list, bo 
me rnogłem zrozum jeć dlacze¬ 
go z powodu mojego kalectwa 
młodzież odsuwa się ode mnie. 
Poznam się, że nie bardzo 
wierzyłem w to. aby ten śisi 
wywołał jakiś oddźwięk. Napi¬ 
ąłem bo miałem taką wewnę¬ 
trzną potrzebą y?y żalenia się 
komuś. Zaskoczyła mnie ilość 
listów, jskic otrzymałem od 
ćźytoiników RP. Sp to lis-by bar¬ 
dzo mi życzliwe, w Których pod- 
tny m uj ecie m n i e na duchu , po¬ 
cieszacie. 

i co teraz? - pomyślałem so¬ 
bie. Chciałbym odpisać na 
wszystkie, ale samo pisanie za¬ 
brałoby mt chyba z miesiąc cza¬ 
su. A jeśli nie odpiszę, to oksżę 
sie niewdzięcznikiem. Dętego 
postanowiłem skorzystać jesz¬ 
cze raz z łamów „śwr 

Koieżanki i Koledzy! 

Bardzo dziękuję za listy. Każ¬ 
dy, który otrzymałem był dla 
mnie oardzo, bardzo,.. No, nie 
wiem jak to wyrazić. Każdy 
czytałem so najmniej po dwa 
razy. czytałbym i po więcej, ate 
byle ich tak dużo. że myślałem 
sobie ..bierz się za następny bo 
inaczej nigdy wszystkiego nie 
przeczytasz." 

Kochani! Nie miejcie do 
^nie żalu że nie odpiszę na 
wszystkie isty Dziękuję Wam 
za nie serdecznie, wszystkie by¬ 
ły- dla mnie bardzo ważne. 

Aparacian 


Kto 

wyśle Joli 
zdjęcia 
Beatlesów? 


Zbieram zdjęcia zespołu The 
Beatles. Od dwóch md&sięcyie- 
stemchora i leżę ciągle w łóżku. 
Nie mogę. tek jak inne dzieci ise 
do kiosku i kupić sobie gazet, 
z których wycinałabym zdję¬ 
cia mojego ulubionego zespo¬ 
łu, Przyjaciół mam niewielu, 
a teraz to wcale mnie nie od¬ 
wiedzają, Froszę cię Redakcjo, 
przyślij ml trochę zdjęć, bp 
chciałabym powiększyć moją 
kolekcję 

Jolanta Sielewończuk 
11 - 2 CC Bartoszyce 
ul. Kościuszki 28 

OD REDAKCJI: Nasza Reda¬ 
kcja nie ma niestety żadnych 
zdjęć do wysyłania. Ale może 
czytelnicy RP mają zbędne lub 
podwójne zdjęcia zespohj The 
Beatles. Jeśli takie znajdziecie 
to sądzimy, że sprawilibyście 
Joli wielką frajdę, przesyłając 
jęjtŁ: zdjęcia, {mi) 


Czuję się 

jak przysłowiowa 


fi¬ 


rn lotta' 


Nie mam przyjaciół ani kole- 
ża n ek. Smutno m i żyć i czuję się 
bardzo samotna. Mam wpraw¬ 
dzie rodziców, alę w domu czu¬ 
ję się jak przysłowiowa miotła 
przerzucana z kąta w kąt. Czy 
wszystkie dziewczyny w moim 
wieku są tak traktowane przez 
swoich rodziców? 'Wciąż tylko 
słyszy nie wolno Ci iść na za¬ 
bawę, nie wolno ci chodzie 
z chłopcem itd. Ciągie tyiko 
o wszystko mają do mnie prete¬ 
nsje. Czv jest jakaś rads na to, 
żeby to zmienić? 

„Brygida'' 



M am sporo przyjaciół 
w Br^zyJil. Ich marzeniem 
jest ko resp o n d enej ż z p o I - 
ską młodzieżą,, Ja osobiście kore¬ 
sponduję z Sześcioma młodymi 
Brazylijezyfcgmi;. Koresponden¬ 
cja z wszystkimi chętnymi prze¬ 
kracza jednak moje możliwości 
finansowe. Wp-g-dtem więc na 
pomysł, że można by wydruko¬ 
wać adresy, które posiadam 
w „Świecie Młodyth Jł . Z pew¬ 
nością znajdą się chętni da kpre¬ 
sp endenej i z kolegami z dalekie, 
go kraju- Oto adresy do wyko 
rzystania. 

Krzysztof 

1. Zilda Maria Leal, Av, Antonia 
Emmerich - 298, 11300 Sao Vl- 
ca nte - S.F. 


* 

2, Cla ber Graga Ferreira Łapa, 
Rua Azewedo Ma&edo 57 ap. 01 
04013 Sao Paulo 

3. Edgar Maeari. Rua Sao Jose, 
76 OUftO PRETO - Mato Gros o 
A, Aneide A. Hansen, Cel. Bueno 
Franco, 3S3, S3294 Campo Ale- 
gre — S.C. 

5. Ma U ri ci O Marąues Pinto da 
$ilvs, Rua Ąffonso Veridiano,22, 
11100 Santos - SP 
0, Arthur Nogueira Campos, 
Rua Dr. Quivrno, nlOOOl ap 22 


13100 Campinas - SP-Interesu¬ 
je się muzyką, zna ję?. angielski, 
francuski, włoski, 

■ 7, Gilson LuTs Roberto, Rua 15 
de Novembro, 354,38800 Santo 
Angelo-RS 

8. Jorge Dulra Sayao. Padra Co- 
nstantinc, 233, Batrro Lav. Gau- 
cho, 96200Ris Grandę-RS-ma 
j. angielski 

3. Ana Carla Cadamuro, Av Ani¬ 
ta Garibaldi 516 - Ca brat 90000 
Curitiba - Parana 


10. Francisco Donizete Gomes, 
Rua Getuilo Vargas, 760, H900 
ftegistro - SP 

11, Genilda Peroni Marąues, 
Terra de Areia, 35550 OSO R'D- 
RS 

12. Gtauiano Diąs Lopes, Rua 
Sdd Men nu CCi, 210, 04017 Sao 
Paulo - SP 

13, Argemiro Cech na eto, Rua 
Teixeira Soares 442, 846O0 
Uniao da Vitoria <PR) 

14. Dan/ln Nonato da Concei - 
eao, Rua Aripuana Nr 119 Cohab 
Mova 78600 Cuiaba - M.T. 

15, Grimaldi Concaives Dantas 
Ay. Ca bo Branco 2316 - Tambau 
C,P. 274 53000 Joao Pessoa - 
Pa rai ba - zna j. angielski 



J estem uczennica piątej klasy 
szkoły podstawowej w Re¬ 
gnowie. Czuję Się bardzo po¬ 
krzywdzona. Uważam, że dzieci 
w mieście są lepiej traktowane 
nii dzieci na wsi. My do miesięcz¬ 
nej porcji cukru otrzymujemy tyl¬ 
ko czekoladę, natomiast dzieci 
z miasta dodatkowo jeszcze i nne 
słodycze. Gdy jadę nieraz do 
miasto, z wielką zazdrością pa¬ 
trzę na tych, którzy jedzą sobie 
różne cukierki i ciasteczka. Ja 
mogę jedynie poprjyglądać się 
im na półkach sklepowych. Kiedy 
mama poprosiła prezesa GS 


fi 


w Regnowie o wyjaśnienie tego 
zjawiska, zaproponował on, aby 
pojechała sobie załatwić sprawę 
dc wojewody skierniewickiego. 
Mama jednak nie ma czasu na 
spotkania z wojewodę, ponieważ 
ma mąłe dziecko i dużo pracy 
w- gospodarstwie, W związku 


o wie 


z tym mnie pozostaje tylko „obli¬ 
zywanie'' 1 się na myśl o cukier¬ 
kach i innych słodyczach. Czy nie 
mam prawa być rozżalona? 


Jola 

ze wsi Sowidól 


Od 3 lat systematycznie czy¬ 
tam i zbieram „ŚM ,F . Ogółem 
mam już ponad 400 numerów. 
Bardzo interesuje mnie historia 
tej gazety. Może warto byłoby 
wydrukować cykl artykułów po¬ 
święconych n g szej gazeci e, z któ¬ 
rych dowiedzielibyśmy się ile lat 
już wychodzi, jak wyglądała 
w początkowym okresie itp. My¬ 
ślę, że w tym cyklu powinny być 
zawarte wiadomości dotyczące 
kolegium redakcyjnego, kolej¬ 
nych redaktorów naczelnych, 
Chciałbym też zobaczyć jak wy¬ 
glądała Strona tytułowa pierw¬ 
szego numeru „Świata Mło¬ 
dych" i pierwszego numeru 
w kolorze. 

Ciekawi mnie "ile do tej pory 
zostało wydrukowanych nume¬ 
rów gamety i za co zostały nadane 
odznaczenia widniejące przy wi¬ 
niecie tytułowej „świata Mło¬ 
dych", Kto jest inicjatorem 
„Gwiazdozbioru", „Tomika", 
,,D □ mu Md dy", „, Świ ata Mu zyki" 
Itp. 

Interesuje mnie też jak planuje 
Się każdy numer, chętnie obej¬ 
rzałbym zdjęcia z zakładów poli¬ 
graficznych, w których drukowa¬ 
na jest nasza gazeta. Myślę, że 
byłby to bardzo interesujący cykl 
artykułów. 

„Serpens" 


drzwi ,, i ecr^ow^i 


r\ 


toie 


mc 


f nroiesorzt 


t?kam na ^nni^tanJcoM^e 


aa ni 


W obecnych czasach przemysł 
cukierniczy nie rozpieszczał nas 
zbytnio. Dlatego każdy z nas 
chętnie zjadłby jakiś krem lub lo¬ 
dy w.„ kawiarni. W każdym wię¬ 
kszym mieście znajdują się „Sta^ 
fejki bezalkoholowe" dla nasto¬ 
latków, Niestety nasza miejsco¬ 
wość j est mała i d I atego mamy tu 


tylko jedną kawiarnię, o ciepłej 
nazwie „Tęczowa", Przebywają 
tam przeważnie dorośli i starsza 
młodzież. Co odważniejsze mało¬ 
laty doznają niekiedy rozkoszy 
bujania, w słodkich, śmietanko¬ 
wych obłokach. Ale przez cały 
ten czas czują na sobie wzrok 
rozgniewanego ciała pedagogi¬ 


cznego, A w naszej „Tęczowej ,r 
nie można kupić żadnych słod¬ 
kości na wynos. 

Czy w wolne od nauki soboty 
lub niedziele nie można zjeść so¬ 
bie odrobiny słodyczy? Dlaczego 
ten przywilej mają tylko pełno¬ 
letni? 

Wierne Czytelniczki 


FRANCUSKIE KOLEJE 


ODZYSKAŁY „DOBRE IMIĘ" 

P W * 








żerów } ak można będzie łączyć skh- 


FRAMCJA (PAP), Sam prezy¬ 
dent Francji, Fiancois Minerrand, 
otwierał nową hniy superszybkiej 
kolei na trasie Paryż-Ly o a , 492-kilo 
metrową trasę torpeda przebywa 
w czasie 2 cedź, 40 min-> a począw¬ 
szy od roku 19S3 - nawet w 2 godżi- 
ny (zwykły pociąg pokonuje tę trasę 
w 4 godz. 15 minut)- 

Ncwy pociąg, nazywany przez 
Francuzów TGV (Train a Grandę 
Yiiesse - pociąg o dużej szybkości) 
jest inwestycją tyleż kosztowną (po¬ 
nad 10 mid franków), co potrzebną. 
Przewozi za każdym razem 386 nasa¬ 


dy, podwajając liczbę miejsc Szyb¬ 
kość 260 kin godz- Przy tym zużycie 
przez TGV energii jest niewiele wy¬ 
ższe niż w zwykłym pociągu i o wiek 
niższe od zużycia jej przez samoloty 

i samochody. 


Sprawa ma rówaieżposmak ambi¬ 
cjonalny: wraz ł. odjazdem pierwszej 
Ituttorpcdy koleje francuskie odzy¬ 
skały miano najszybszych na świę¬ 
cie; mul ten odebrany im został 
w 1955 r. przez japoński pociąg >,TV 
kaido’ * 1 . (Id) 


W ZASTĘPIE 

Pewien zastępowy zwierzył nam się, że 
niedawno odkrył w swoim za sic ple - jak 
stę wyraził - pewną Fukę. Bo tą dziesiątka 
była doskonale zzyta i rozśpiewana, wy¬ 
ekwipowaną i umundurowana,^ jednak... 
Stało się to na pierwszej wycieczce do 
pobliskiej miejscowości. Okazało się, że 
tylko dwóch harcerzy zabrało z domu legi- 
tymacje szkolne, które są przecież oficjal¬ 
nym zaświadczeniem tożsamości ucznia 
szkoły podstawowej. Z przerażeniem ze¬ 
brano w całym zastępie - bo zaistniała 
taka potrzeba - zaledwie 14 zł 70 gr, bo 
nikt nie miał więcej przy sobie. A kiedy 
trzeba było znaleźć coś do pisania, okaza¬ 
ło się, Że poza zastępowym nikt nie rna 
długopisu ani nawet ołówka, nie mówiąc 
' ^jpą o kartce papieru. Na dobitek jeden 
z harcerzy - gdy przypiliła go nagła pc^ 
tr»eb1^ wstydził s^c spytać kogoś z miesz¬ 
kańców. gdzie znajduje się najbliższy 
ustęp, I znów musiał o to ząpytoć zastę¬ 
pów y, 

Criyba rzeczyv. :cie - jakaś luka ; może 
za śluzo na puka. ycsr w tym zastępie, 3 za 
mało myśli sit . ..nieważnych" drobiaz¬ 
gach. z których ^rzoclaż składa się co- 
diienne zyc , ■' •, "ćikich lub podobnych 

„pewnych luk nie ma przypsoKiem 
w Twoim za stepie? 


Odsiępujemy tym ra¬ 
zem od naszej zajady za- 
mieszczania tyEko zwie¬ 
rzęcych godeł zastępu. 
Zannieszczamy mianowi¬ 
cie projekl godła dla za¬ 
stęp u WIATRÓW, zap ro - 
jęklowany naszym syste¬ 
mem przez zastępowe¬ 
go WIATRÓW, dh |. 
Obskiego z Wybrzeża. 
Dziękujemy i prosimy 
także innych zastępu- 


WIATRY 




wych o podobne udane 
próby. 


- ~ --—* — 

Gdy człowieka opadnie melancholia 


fesienia najczęściej wspomina się talo- Wybraliśmy w zwit¬ 
ku z tym dragmenl książsi M. Chmięltńv>kiej „W)'kapka' r (W- 
wa, 1947!i który doskonale pomoże wielo zastępom i ich 
zastępowym, 

„Przynajmniej raz do roku iw jakiś Ikiopidowy czy marcowy, 
zimny, mglissy dzień! opada (Ełowseka beznadziEjra midan- 
,diolia. Wspumirtij wtedy smętnie ostami wspaniały obóz; 
Świetne udane podchodzenie... połączone z wykradzeniem 
!o temćw bohaierski boj a te Jolerrty i p ożm \vs n c I n®. ,ogn iska 
pokoju"'. Ż obizydzoni^rn myśli o dzisiejsiej oczekującej go 
właśni? zbiórce 7 rtiĘynSnioną gawędą i wiązaniem węzłów, 
nię w żądnym obozie nad jeziorem, ani na dalekiej wyciecze-, 
jytfco w nudnei saFi szkolnej, zastępującei ubę, gdzie z=mia^i 
wspaniałej obserwacji tego co dzitjje sio wokół, każe się co 
najwyżej chłopcom,,,, szukać naparsika. 

Kochany melancholijny druhu, skoro znajdziesz Stę w takim 
nasi roju - pójdź szybko do mamy lub. siostry > poproś o siarą 
ciemnobrązową pończochę. 

Koniecznie starą! I koniecinłe ciemnobrązową!.., ,Albo- 
%eiern - jak powiada Kipling, czy raczej jego tłumacz - zrobimy 
wielki Odr,.," 

U, widziSzi .Czar' działać zaczyna, bo - lapomniąw-szy 
d melancholii zastanawiasz się: co :o będzie? A będżio (o 
monowicie wiewiórka- lub raczej co? o tyie do niej podobni;- 
s i o iFl- nj, to poziMli hso .i zdolność obsę^ ^cj^ pamięć 
rzec?y widzianych, no i zgrab'"' 1 ' 

fflk Lży Owak poriCzoetu .wi-ći i- j >ian«.m Jua innymi 
s-tirymi pońcamchami. na końcu zwki/irz ciasno i pocięta wg 
fri}d t 'f inlitu i ąC* ,,puszvslv' esqon -. :• v-i< >m-, -,o«ijrip urąlę- 
szcepna gdzieś w parku, ęry prihiiskim ln$ku na ..nidocnwm 
imojscu łto znaczy niekoniecznie na jplęzi, ale także u s;óp 
Clrsti-wa att:i» na trawniku ' We W>?n>tkich miejscach, gd^esię 


widuje wiewiórki. Przybądź na pomoc; wyćwiczone okd i pa¬ 
mięci hurcetskali a ty, bracie, z wcale innym niż na pmrząiko 
ucz u ciem pójdziesz po swoich chłopaków. 

Skoro już że czterech przynajmniej upoluje twoją wiewiór¬ 
kę, schowaj ją siarannie do przyszłego razu, a sam... roześlij 
chłopców na wszc strony w poszukiwaniu piórka. 

Tak; piórka! Jakiegokolwiek lekkiego piórka z rodzaju tych 
raczej, którymi się napełnia poduszki;, niż takich jakimi się 
ongiś pisiEo księgi' Niech srę dziwią ilu chcą, lylko niech ^ię 
spieszą, bo mają na wszystko razem T5 minut (uwzględniając 
o tik-ąl-ość od izbyś. Szukać można gdzie i jaksią chcer znaleźć, 
pr.prosićr kopię nawęj. jak kto takt hrabi3. Zbiórka W izbie. 

W izbie 5 kontroluj C7« w jakim się każdv zjawił, ogłoś kto się 
zjawił najpunktualniej i przyriEus! najlepsze oturko... 

Ostaiecznie jednak należy zaspokoić ciekawość chłopców 
cd do piórka. A więc ni-rh-że u<iąri.> w dwurzędzie naprzeciw 
nenie np. po Obu s-rrorTnch slohi; .i^o sędz;il 

i piórko hiłowaniem przyznane jednt-i /.i- -ir-on, toczna by 
j-.iZCZe przv pum ul 1 , kredy alao dwu pluskiew^fc i sznyrka 
wyznaczyć przez środek stołu linię graniczną. A teraz ooj ,.n i 
śmierć : życie'"-Właściciele piórk,! starają się bowiem wydm m 
chnąc je prze?, granicę, i t.^mci trsowu bromą takie za 
pomocą riniuch-mia. 

I tu okaże ta zresztą i w każdej innej i-rże ja , kto ŁIO zrj, 
cZy zastęp jest morewy, Qy łyko partaCzymbo^. So możni lak 
silnio i bezładnie Hmii-chat. y.e piór ko w ogóife ueiuknii: z« 
Stołu. Mt- !ei będzie 10 iajrląpsh-iO.a nte g": ! Gra i • jcsl Sztuka 
i lo prw wielkie ,,S"! w tej i piórkiem czysta artystyczną 
J obolJ polega na b 1 . płijjko prawie się nie Gd rywale iłd 
po^vieTzęhni stoły I Jeśli twój DrMęp. druho, v len właśnie 
artys^czn.y spd-SÓb śwoją grę. to szkódJ napn jidę tkaży 
wdć go na zbiórki w Izbie przez cala zimę. 
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J eszcze tak niedawno przypomnieliśmy 
liry jakie aktualne nadal reguły prof, 
Tadeusza Kotarbińskiego*) wspcmŁ- 
gająoc tych, którzy mimo ostrej różnicy 
poglądów muszą zasiąść przy wspólnym 
stole konferencyjnym - a dziś ais eaa już 
ich Autora wśród tyjących. Zmarł dnia 3 
października mając Ist blisko 96, po życiu 
długim, godnym s pracowitym. 

Ten najwybitniejszy polski filozof, 
etyk, logik i prakseolog był nauczycielem 
wielu pokoleń inteligencji polskiej. Ale 
choć Jego pmcc ciągle są żywe wśród 
uczniów* których po sobie pozostawił , to 
jednak ich znajomość pośród ludzi spoza 
kręgu wtajemniczonych jest stosunkowo 
niewielka. A więc sytuacja paradoksalna 
choć nie tak znów rzadka w naszym społe¬ 
czeństwie - oto otoczony powszechnym 




szacunkiem uczony i jego dzido - znane 
tylko nielicznym... 

Stosunkowo najczęściej stykaliśmy się, 
my zwykli zjadacze chleba, z tą dziedziną 
twórczości naukowej Profesora, którą On 
sam nazwa! prakseologią, czyli nauką 
0 sprawnym działaniu. Poświęcił jej znacz¬ 
na część swego długiego żyda. Pierwszą 
książkę na ten temat wydał bowiem już 
wyroku 1913 („Szkice praktyczne^), a naj¬ 
ważniejszą... czterdzieści parę lat później 
w 1955 roku („Traktat o dobrej robocie”), 
O wiek mniej znany jest drugi ważcy nurt 
w naukowym życiorysie prof, Kotarbiń¬ 
skiego, a mianowicie rci/rn. Ta główna 
doktryna filozof iczn autora „Tiaktatu”- 
żakładg iż, istnioje tylko świat rzeczy, 
a więc dał w znaczeniu fizykalnym, będą¬ 
cych w ciągłym ruchu, podlegających 
przekształceniom i oddziałujących wzajem 


na siebie. Ten pogląd bliski jest bardzo 
•matenaiistyeznego punktu widzenia 
i dihvnę doprawdy ? że nic doczekał stę 
dotąd wnikliwszych badan,,. 

Profesor należał do tych nielicznych, 
którzy potrafili zachować przez cale swe 
życie całkowitą zgodność między głoszo¬ 
nymi przez siebie teoriami i praktyczną 
działalnością. Tako tym pisał kilka miesię¬ 
cy temu dr Z- Micdzińskk 

„Nigdy nie uchyla się od bojów ideo¬ 
wych, ztrbuczi w momen ach, gdy trze¬ 
ba nucić swój głos uj Szalę walki z zagro¬ 
żeniami demokracji, humanitaryzmu czy 
postępu. Stąd jawi się nic tylko jako 
subtelny, głęboki i Śmiały uczony 7 ale 
także w wymiarach Jiar&wogo potboiy 
i gorącego h tim jrtfiij'”, 

W przypadku Profesora inaczej być nie 
mogło. Wszak ló On jest twórcą (to z kolei 


trzeci wielki non Jego działalności nauko¬ 
wej: własne! niezależnej etyki. Jej central¬ 
nym wzorem osobowym jest wzór opieku¬ 
na, który nigdy nic zawodzi w potrzebie- 
na którym można polegać w każdej sytu a- 
cji. I tu znów cecha jakże charakterystycz¬ 
na dla Profesora. Ów wzór „opiekuna 
spolegliwego", rak go ze śląska nazwa], 
powstał w wyniku przemyśleń nad hk- 
btcżn ościami, które dają się zauważyć mie¬ 
dzy wzniosłymi przykazaniami etyki 
ewangeliczne}, a :eh praktycznym, po¬ 
wszechnym stosowaniem. Stąd „oryka 
meżulcżua '- niezależna od degmatów reli¬ 
gijnych* a wypływająca z icgo co dyktuje 
nam serce, co podpowiada głos sumienia, 
co wreszcie wypływa ■/. praktycznego stoso¬ 
wania takich pojęć jak: życzliwość, soli¬ 
darność, hii.ilr.oSć, uczciwość, obowiązek 
obrony sfebszych... 

lak o tym mówił On sam, pr^ed iatv 
w wywiadzie telewizyjnym poepruw adm- 
nym przez Aleksandra Malichow-.ku-ę,' 

. .weźmy pod uwagę rozma ii c zalety 7 
z których składa się obraz czcigodnego 
czło wieka. Musi to być cziowick wrażli¬ 
wy m cudzy ból, m cudzy cierpienie, oa 
cii dzt nieszczęście. Mówiąc prościej, 
dobry człowieka Musi być dalej człowie¬ 
kiem odważnym, bo właśnie w ten spp- 
sób okazuje, że jest dzielnym opiekv- 
nem, kiedy potrafi się narańć w opiece. 
Dalej - musi być człowiekiem uczciwym f 
dotrzymującym stówa . Więc ludzie 7 któ¬ 
rzy mu uf ają, mogą Uczyć na to, że ich nic 
zawiedzie. To jest istota uczciwości. 
Wreszcie - musi być Uj człowiek, który 
nic pójdzie za głosem chętki przelotnej, 
nie zejdzie ze stanowiska — na którym go 
sytuacja postawiła - stanowiska obrońcy 
SfJrawiędUiwcgo, flp. dlatego, że jakiś tarn 
Syreni glos zacznie śpiewać z boku. (...) 
ta moralność, o którą chodzi ud dzisiaj 
jest istotną kontynuacją dawnej w zakre¬ 
sie etycznym. Dlatego, że moralność 
spolegliwego opiekuna, ro jest pewna 
interpretacja statei moralności, miłości 
bliźniego ... ’ f 

A pod koniec wywiadu, odpowiadając 
na pytanie o zarzuty, j^kie kierowane są 


pod Jego adresem przez przedstawicieli 
władzy, powiedzisł z właściwą sobie pros¬ 
totą, iż istnieje obawa ze strony prak¬ 
tyków politycznych, żć wyznawanie jo- 
kiejkolwiek etyki, z wyjątkiem etyki abso¬ 
lutnego poSluśztństwa, naraża r.a fu, że 
ktoś może zawieść w sytuacjach rozmai¬ 
tych, krańcowych, na przykład - cofnąć 
się Z pOWOdtl skrupułów m oralnych. Na 
to odpowiem, ze w sum:'e i na długi 
dystans środowiskom, które chcą działać 
Skutecznie, bardziej powinno zależeć D3 
ludziach, którzy potrafią się cofnąć pnxd 
wykonaniem rozkazy, niż na takich Ju- 
dziach, którzy nie mają żadnych, nigdy ,. 
pod żadnym wz$ędem sprzeciwów. Dla¬ 
tego Źe ci pienesi Judzie są ćtunymi 
ws póIdzi'aiaczarni na daleki dystans, a ta, 
którzy mają skłonność do absolutnego 
poddawania się instrukcji, mogą być po¬ 
żyteczni doraźnie, sJe Q3 nich me można 
stati-iać na daleki dyiia-yf, 

Umarł uczciwy i bardzo mądry star.' 
L/jńwiek. A SUfo się to W sytuacji; gdy głos 
takich ludzi jest nam szczególnie potrzeb¬ 
ny. Bowiem co by nie mówić o niepowta¬ 
rzalnych czasach w których żyjemy, to 
pojęda takie jak uczciwość, życzliwość, 
opiekuńczość, lojalność, mimo szermowa¬ 
nia. nimi na prawu i lewo - jak gdyby tracą 
coraz bardziej swoje pierwotne żnacztmC. 
sta jąc się pustymi i mało znaczącymi fraze¬ 
sami. 

Profesor był jednym z tych, którzy 
owym najważniejszym dla społeczności lu¬ 
dzkich ideom służą całym swym życiem 
i poświęcają im wszystkie swe sity, myśli 
i dzida. I za to ptraoslanie długo w pamięci 
tm wszystkich, którzy zetknęli się choćby 
przełomie z ideami głoszonymi P nxz 
Nięgo. 

JERZY DĄBROWSKI 

Fot. archiwum 

*) Felieton „Zbliżenia'’ nr 116, ŚM 
zó.X.19Sł r . 


M amy już za sobą zjazd „Solidarności”, 
któregu przedłużone obrady absorbo¬ 
wały naą w OStalnich tygodniach. 
Emocje, jakie wzbudzało to wszystko, co dzia¬ 
ło się w hali „.Oliwii” w Gdańsku były ogrom¬ 
ne. Miarą ich jesi nie tylko udział ponad 1000 
dziennikarzy z całego świata, nie tylko tłumy 
gromadzące się każdego dnia wokół hali, by 
z głośników wysłuchać siów, które padały 
w sali obrad. Istotne znaczenie zjazdu polegało 
na tym, że dis każdego obywatela naszego 
kraju joshc jest, ża zerwanie nJMiw między 
związkiem a rządem na dłuższą metę jest nie 
do pomyślenia, A skoro tak, skoro mamy tę 
Świadomość. Że po obu stronach Stołu znów 
powinni .zasiąść związkowcy i ministrowie, by 
porozmawiać , ,jak Polak z Polakiem”* to każ¬ 
de słowo wypowiedziane na zjeździć miało 
dodatkowy ciężar gamnkowy. Wiadomo bo¬ 
wiem, jak ciężko w .^dmnowojennej" atmos¬ 
ferze doprowadzić nie tylko do porozumienia, 
uzgodnienia scanowisk* ale w ogóle do nawią¬ 
zania dialogu. 

Niepokój i radzięja. Tymi dwoma słowami 
określić można społeczne oczekiwania wobec 
zjazdu ,,Solidarności”. Po pierwszej turze 
zjazdu przeważał ten pierwszy. Obawy powię¬ 
kszyło szczególnie niefortunne (tak dzd! uważa 
i część delegatów) „Posłanie do łudzi pracy 
Europy Wschodniej”. „Solidarność” nie cie¬ 
szy iiię sympatią naszych sąsiadów i soi uszmi- 
kó 1 .?. Posianie - odebrane tam jako akt ingere¬ 
ncji w wewnętrzne sprawy - spotęgowało jesz¬ 
cze j^aniysptićlarnaśdowc" nastroje. Również 
nasze władze ostro potępiły tę inicjatywę 
związkową, określa jąc ją jako szkodliwą mani¬ 
festację polityczną. 

W preerwfe między turami zjazdu miało 
mstj^cc nięsrwykle ważne dla związku 

wydarzenie- Prezydium Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidar- 
aoóć” podjęło w Sprawie samorządów pracow¬ 
niczych decT,orję sprzeczną z przyjęta przez 
delegatów podczas I tury zjazdu uchwal;'.. 
Decyzja ta wychodziła jednak na przecśw Sej¬ 
mowi, mającemu debatować właśnie nad spra¬ 
wami samorządności Była ona na pewno ustę- 
psiwcm ze strony związku, nic na tyl e jedrsak 
w idkirn, by podważyć idee, jakie legły u pod - 
staw uchwały.zjazdowej, A efekty były niema] 
natychmiastowe: sejmowe ustawy o samorzą¬ 
dzie załogi i przedsiębiorstwie państwowym 
poszły w swym „.gospodarczsTn reformiżmie 1 ' 
żnacKftie dalej, niż oczekiwano wc^tóniej. 
Tynnaasem druga tura zjażdu rozpoczęła się 
istną burżą w j okół Całej Sprawy, Po długich 
dyskusjach podjęto kolejne dwie uchwały: 
pierwszą wyrażającą protest wobec decyzji 
Prezydium KKP i drugą - zapowiadającą 
przeprowadzenie referendum pracowniczego 
W sprawie samorządów, podając tym samym 
w wątpliwość rozwiązania proponowane przez 
ustawy sejmowe, co (bo by niechętne „Solidar¬ 
ności Ł " naiychmiasi nazwały podważaniem 



przez nią kompetencji Sejmu - najwyższego 
organu przedstawicielskiego w kraju. 

Wydaje in i się, is takie stawianie sprawy nic 
ma Sensu, Ustawy sejmowe nie są dziełami 
idealnymi i związek nu njcEaprzecKiłne prawo 
mieć na ich temat swoje własne zdanie, nieko¬ 
niecznie pozytywne. Ewentualnych usterek 
można się zresztą pozbyć przy formułowaniu 
przepisów wykonawczych i ustaw [ówirzyszą- 
cych. Jeśli poświęcam tej Sprawie tyle miejsca, 
to dlatego, że te perypetie samorządowe mają 
swój inny jeszcze wymiar, na tyle istotny, że 
o mało nic żaważyiy na wynikach wyborów 
w „Solidarności". 

Ftkck cały mi ni&ny rok, od chwili powstania 
związek, działu! pod sztandarami demokracji; 
również demokracji wewnątrzzwiązkowej. 
Wtem nagle decyzja Prezydium KKF (a kon¬ 


kretnie trzech z czterech obecnych na posie¬ 
dzeniu osób) sprzeczna ze statutem związku 
S-tawJa przed tą demokracją ogromny znak 
zapytania, Jakaż ta demokracja - pytali się 
rozgoryczeni delegaci “ skoro w efekcie prze¬ 
waża zdanie kilku osób, a może i samego 
Wałęsy? Manipulują nami - i lylel 

Mscuptllacja. To słowo zrobiło na zjeździć 
bodaj największą karierę. Podejrzewano O nLg 
niemal wszysrkich, zwłaszcza prezydium zjaz¬ 
du* członków ustępującego KKF, ekspertów, 
doradców związku, i samego Wałęsę. Taka 
czujność jest może i wskazana, szkoda jednak, 
że pretekstem do Związkowych działań „oczy- 
szesającycłi" stuk się sprawa samorządów, 
gdyż la akurat - jako kluczowa dla reformy 
gospodatczcj - musi być szybko zalattciona. 
A jeśli związkowcy w referendum wypowiedzą 


się przeciw ustawom sejmowym, fcttwo prze¬ 
widzieć* że wprowadzenie reformy - choćby 
w ograniczonym wymiarze - trzeba będzie 
znów odłożyć na dobrych parę miesięcy-, I tego 
czasu nikt nam nie odda. 

P rzxwodtuczącym „Solidarności’ 1 wybra¬ 
ny został na zjeździć Lech Wałęsa, Jesz¬ 
cze przed miesiącem kłos kwestionujący 
taki wynik wyborów uznany byłby- za szaleńca. 
A przecież tak popularny w społeczeństwie 
„Lechu” otrzymał zaledwie 55^2 proc. gło¬ 
sów. Gdyby jeszcze 44 delegatów (spośród bez 
mała 850 głosujących) oddało głos na któregoś 
z trzech rywali TPałęsy, doszłoby do n tury 
wyborów. A do tej powtórnej lywalizacii Wa¬ 
łęsa - jeśli wierzyć jego słowom - by nie stanął. 
On - przywódca Sierpnia SO miał prawy liczyć 



Podczas drugiej fur?- zjazdu Lech Wałęsa obchodził swoje 
38 urodziny. Pierwszymi, którzy na sali obrad zJożyii mu 
życzenia 1 wręczyli kwiaty byli harcerze z Kręgów Instrukto¬ 
rów Harcerskich im. A. MaUtowskiego, którzy pomacali 
W obsłudze zjazdowej 

Fot. BEPS 


LECH WAŁĘSA urodził się w 
1 94-i t. we wsi Popowo kTipna m 
Kujawach w rodzinie chłopskiej . 
Jego ojciec zmarł w 1946 r. po 
powrocie z obozu pracy w Nie¬ 
mczech, Matka wyszła powtórnie 
za mąż,, w 1973 r. Wraz z mężem 
wyjechała de USA, gdzie wkrótce 
Zginęła W- wypadku samocho¬ 
dowym. 

Rodzina Wałęsy była Tradycyjna 
- Iz-ch miał 6 braci i simerę. Fo 
skończeniu NSfkeły zawodowej w 
1961 r, rożpocżął pracę jako ele- 
ktrónięchanik w Państwowym 
Ośrodku Maszyn Rolniczych w 
Łochowie. W lnach !9$3-^5 od¬ 
bywał służbę wojsko-iYą. 

W F 1967 r. Wałęsa przeniósł się 
do Gdańska, gdzie został zatrud¬ 
niony jako elektryk w Stocami Gda¬ 
ńskimi im. Leniru, Dwa lata pfiź- 
nit-i ożenił się. Państwo Wałęsowie 
mają sześcioro dzieci: najslarTEzy 
syn ma 11 lat, najmłodsza córka - 
rok. 

Jako jeden z przywódców straj¬ 
ku w grudniu 1970 r. został po raz 
pierwszy w życiu aresztowany, 
wkrótce jednak wraz ł innymi ro¬ 
botnikami - uwolniony. Do 1976 
r, pracował w stoczni. Za udział 
w kolejnym strajku został zwolnio¬ 
ny z pracy. 

Do sierpnia 1950 I- pracował 
w- jŁakładzit Remontowo-Budow¬ 


lanym i , jElektromOntażu'“ w Gda¬ 
ńsku. Aktywnie działał w nielegal¬ 
nych wćwcżas Wolnych Związ¬ 
kach Zawodowych Wybrzeża. 
W lutym 19SG r- aa tę dzralalnoSć 
został ponownie zwolniony z pra- 
cy- do sierpniowego strajku był 
bezrobotny. 

W pierwszym dniu strajku 
w Stoczni im. Lenina Wałęsa prze- 
dasial się na jej tęren j ci«3Sie siif 
nadal poparciem kfsufaniem Htlogi 
stanął na rade Komitetu Strajko¬ 
wego, Nieco później-już po Poro¬ 
zumieniu Sierpniowym wybrano 
go Przewodniczącym Krajowej 
Komisji Porozumiewawczej 

NSZZ „Solidarność”. Jest rów¬ 
nież Przewodniczącym Zarządu 
Regionu Gdańskiego „Solidar¬ 
ność”, 

Zdobył Mbie Ogromną popular¬ 
ność tlić tylko w PoIeCCt ale ś w ca- 
łvm świede. Tak znane pisma jak 
„Lc Soir'\ ,,Di± Weil”, „UEz- 
press 1 " wybrały go „Człowiekiem 
Koku 19SO". Jtrsthonorowym Oby¬ 
wa Edent musu Buffalo w Stanach 
Zjednoczonych i Osaka w-Japonii. 
PrżOżdwa uniwersytety: Cambrid¬ 
ge i Alliaoce Cotege US obdaizony- 
zosfol 1 doktoratem honoris causa. 
Szwedzkie pismo , „Ar bet et” przy¬ 
znało mu nagrodę pokoju. Zno¬ 
szony został do tegorocznej Poko¬ 
jowej Nagrody Nobla, 


na większe ^ufanie delegatów. Tymczasem 
jak to skomentowano w kulturach-o mało nie 
poślizgnął się na samorządzic- 

Wynik wyborów przyjąć Oiltóy z zadowole¬ 
niem. Lech Wałęsa dał się już poznać jako 
człowiek Właściwie Oceniający warunki, w ja¬ 
kich przyszło mu działać, przywódca śmiały, 
aJe i nic odżegnujący się od j^ompromisów, gdy 
nymscfa tego symacjar ,, Solidarność”, tu któ¬ 
rej racie Stoi, ma szansę przy jego sterowaniu 
Utrzymać swój kurs no chybotliwej polskiej 
fali. 

Nie brakowało na zjeździć innych ważnych 
wydarzeń o znaczeniu politycznym, jak choć¬ 
by o^wiadezenic o rozwiązaniu Komitetu 
Obrońy Robotników, uehwaij' w sprawie sto¬ 
sowania walld psychologicznej z narodem 
i w sprawie roli związku w rozwoju kultury 
narodowej. Wiele mówiło się też o polityce 
społecznej „Solidarności” i o kierunkach jej 
działań na polu oświaty- 

A rtykuł jaki pisałem praed rozpoezgeietn 
obrad zjazdu „Solidarności” zatytuło¬ 
wałem „Najważniejszy będzie pro¬ 
gram”. Dziś wiem, żc nic miaicm racji. Pro¬ 
gram tu jedynie ramy, w których przyjdzie 
działać związkowi (postaram się wrócić w nie¬ 
długim czasie do lego tematu). Najważniejsza 
będzie codzienność wyznaczana problemami 
dotyczącymi braków w zaopatrzeniu, podwyż¬ 
kami cen, kolejnymi konfliktami z władzą, 
które - nicslcly - nie skończyły się z chwilą 
zamknięcia obrad zjazdu. Mimo tych konflik¬ 
tów uważam^ żc przywrócenie linii porozumie¬ 
nia społecznego jest możliwe. Zarówno rząd 
jak „Solidarność” świadom i są sEJ potencjalne¬ 
go przeciwnika. Bez jeśli nie współdziałania, 
to przynajmniej nie przeszkadzania sobie wza¬ 
jemnie, niemożliwe będzie wyjście z kryzysu* 
a jest to dla Polski zadanie pierwszoplanowe. 

„Solidarność”, którą coraz częściej określa¬ 
my jako ruch społeczny, sk&DCentiuwać się 
będzie musśoJa na aprtwach związkowych, 
zwykłych spmuach ludzi pracy. Przed nami 
wsiystkirni trudna, najr nudniejsza chyba 
w pawuj-ennej histori; P^tskJ zima, smutne 
perspektywy wyłączeń prądu i długich kolejek 
na mrozie, a i Jwbezpi<KżęńsEwo całkowitego 
załamania się rynku. Związek - co podkreślai 
na zjeździć Lech WalęSti -odpowiadać musi na 
potrzeby ludzi pracy, na ich pragnienia. A ja¬ 
kie one są - wiemy: na dziś - m\ti£ się do Syta 
i nie marznąć... I jak w tym wszystkim pamię¬ 
tać o demokracji i pułapkach jakie Ona za.- 

KRZYSZTOF MASŁOŃ 
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Czy w środku jest z foto? 


Hsj, hop, wyciągamy beczkę z „miedziowca" 

Bractwo Siedmiu Gwiazd (11} 


Ten plaster miedzi w ydobyty został przed chwilą z dna morskiego 


Dyr. Przemysław Smolarek ogląda beczką wy¬ 
dobyta z wraku 



Dog. PRZEMYSŁAW 
UGRZĄZŁ W SMOŁĘ... 


U 


ato 1974 roku. Konserwacja skarbów 
z „Solena” przeciągała się. Były bar¬ 
dziej zniszczona niż przypuszczano. 
Zr: (o iii a pierwszym piętrze n a dm o Iław¬ 
skiego Żurawia rzucało się w oczy inne 
Znalezisko, nazwane na Zschpdzie „dru¬ 
gim sensacyjnym cdkryctem z epoki hsn- 
zs a ty ekie j 1 r . Dla wyjaśnię n i a: pis rwszy by i 
w rsk Kogi z Bremy - żaglowca handlowe¬ 
go % połowy XIV wieku, zlokalizowany 
w 1952 reku i do dziś pozostający w kon¬ 
serwacji. Niepozorne., jakby zbite w war¬ 
sztacie wiejskiego bednarza beczułki 
r okrągłe niczym bochny nie wyrośnięte¬ 
go chleba czerwono-żółte plastry miedzi 
zdążyły już zrobić międzynarodowa "furo¬ 
rę. Przedmioty tę wydobytóżimą 1972/19 
?3 z wraku sąsiadującego 2 ,,So fonem” 
i narwanego z racji ładunku „miedziow¬ 
cem‘ r , Na mapie wraków nową jednostką 
oznaczono symbolem „W-S”, tym razem 
muzeum nie podało odkrycia do publicz¬ 
nej wiadomości, czekając aż wypowiedzą 
■ii 5 o nirYi naukowcy. Znalezisko wzbudzi¬ 
ło duże zainteresowanie takie wśród fa¬ 
chowców zagranicznych.. Słynny archet; 
og szwedzki Lars Rodin, przybył ze Ska¬ 
ter do Gdańska, aby zapoznać sic z meto¬ 
dami konserwacji. Miedziano plastry i be* 
czfci wysrane zostały także do Kolonii na 
wielką wystawę „Henza w Europie". Przy 
polskiej ekspozycji gromadzili się Angli¬ 
cy. Belgowie, Holendrzy, Dyskutowa¬ 
li z ożywieniem. Dlaczego te niepokorne, 
m?3o w&ftoscicwe przedmioty wywołały 
takie zainteresowanie? W poszukiwaniu 
odpowiedzi ruszam ponownie na morze. 


J 


eden z sierpniowych dni, godzina B 
rano. Biały kuter „Modra Woda” po¬ 
winien już dawno wypłynąć z portu 


helskiego. Doktor Smolarek chodził pc 
nabrzeżu tam i z powrotem. Przy spokoj¬ 
nym tak, jak wówczas morzu cenna była 
każda mi n uta, a tu trweio j eszcze ła d ową ■ 
nie aparatów do nurkowa nie. „Modra 
Woda” dopiero od niedawna służyła pra¬ 
cownikom Muzeum Morskiego. Wiosnę 
firma rybacka „Koga” 2 Hafo przekazała 
i m wysłużę ny k uter „Hel 1 01 ”, który mia r 
pójść na złom. Podszykowano trochę ma¬ 
szyny i urządzenia, klubowicze Neptu¬ 
na” pomalowali na biało burty. Statek 
jako „Modra Wodę”, co po kaszubsko 
znaczy ..głąbią”, ruszył w liptu na morze. 

Ucichł warkot portowej sprężarki. Ma 
pokładzie statku wśród ubrań, lamp i ska- 
a n d rów sta ło rów ny m sze rc-oięm szosn a - 
śtie zestwow butli 2 powietrzem sprężo¬ 
nym do 15Q atmosfer. Każdy z nich star¬ 
czał na dwie godziny pracy pod wodą, 
W rejs ruszyło siedemnaście osób, w tym 
dwunastu nurków, Większość z nich to 
pracownicy instytucji i zakładów Trój¬ 
miasta, którzy na bada nią podmorskie 
ooświecaja u kopy i niedziele, 

Wzięliśmy kurs na „vV-5'\ Ster trzymał 
Lech Nćwicz, inspektor techniczny mu¬ 
zeum. jednocześnie szef zesoołu ludzi- 
żab, WowiK-to człowiek do wszystkiego. 
Ma uprawnienia szypra i płetwonurka, 
jsst radiowcem, elektrotechnikiem, do¬ 
brze rysuje i fotografuje. W szyprowaniu 
pomagał mu 1/ -letni syn Robert, uczeń 
szkoły średniej, który pod okiem ojca już 
wcale nieźle radził sobie z wodą. Przy 
Silniku pocił się Jerzy Wasilkowski, me¬ 
chanik z zawodu. Zgłodniałą załogą - na 
morzu apetyty dopisują - żywił dyżurny 
kucharz, artysta o la styk Aleksandra Stę¬ 


pień. Jej mąż, Wiesław, magister archeo- 
logii, pra co wn i k U n i we rsytetu Łódzkie go. 
zaproszony tu został mą wekScje i chyba 
już na stałe żwiąże się z Centralnym Mu¬ 
zeum Morskim. Teraz rozkłada! plany i ry¬ 
sunki, otwierał imponującą księgę poszu¬ 
kiwań. w której pod dzisiejszą datą zano¬ 
towane zostaną najdrobniejsze szatę goły 
prac. Plastyczce pomaga Kazimierz folięI- 
czaręk, kolejarz, odbywający służbę 
w wojskach dfe^sntowycb. Umie nurko¬ 
wać, naprawiać motory E sprzęt, nieobce 
jest mu też gotowanie. Komandos bo¬ 
wiem musi być uniwersalnym sobrerad- 
kiem, W ekipie doktora Smoiarka spoty¬ 
kają się ludzie o wielu kwalifikacjach, każ¬ 
da z nich może przydać się na morzu- 
Wszyscy Zas mają wspólnego konika - 
wrakr. 

Po godzinie wpłynęliśmy ns korwicew - 
sko Portu Gdańskiego. odległości nie¬ 
spełna kilometra na zachód czerwieniała 
boja sygnalizacyjna nad wrakiem „So¬ 
lona”. 

Oto już boja „miedziowca”. Pierwsze 
zejście płetwonurków pod wodę. Andrzej 
Ramach i Jarek Dzlernowski - „Baleron 1 ” 
iksżdy skafander jest na niego za duży 
i koledzy owiązują go sznurkami-stąd (o 
przezwisko: m-ozofiii się z przycumowa¬ 
niem kutra. Wreszcie stanęliśmy na ko¬ 
twicy. Pod nami 16-metrowa „modra 
woda”. 


S molarek, Stępień E Tomaszewski - 
nasz stary znajomy, zasiedli nad pla¬ 
nami wraka. Wyrysowane na perga¬ 
minie kolorowymi kredkami warstwice 
u k! a daje sie w trzy płaskie pagórki z wy¬ 


stającymi kawałkami drewna, W jednej 
z rozpadlin leżą beczkjz ładunkiem. V/re¬ 
szcie zapadłe dscyzjs: dzisiaj trzeba zna¬ 
leźć pod piaskiem zachodnia część stępki 
oraz wydobyć dwie beczki. 

Pierwsza dwójka nurków zeszła pod 
wodę. Pozostanę tam przez godzinę, póki 
nie zmieni »ch następna para. Jedru oery- 
sstzać będą eżektoręm wrak z mułu i pia¬ 
sku, drudzy wykonują pod wodą pomiary 
I rysunki. Do tego celu używa się tłustych 
kredek i specjalnego wodoodpornego 
notesu. 

Szczęście sprzyjało nam od pierwszej 
chwili. Ramach grzebiąc w piasku gołą* 
ręką odnalazł rufowy odcinek stępki. Od¬ 
krycie to pozwoJi określić rozmiary kadłu¬ 
ba statku i wr&z z wieloma zdobytymi 
jednocześnie informacjami da odpowiedź 
na pytanie, jak zatonął statek. N owies 
tymczasem fotografował pod wodą ele¬ 
menty statku aparatem stereo skopowym 
ze zmajstrowanego własnoręcznie 3 -me- 
irowego statywu T sporządzał rysunki 
miejsc, gdzie leżą beczki. 

Jedoa z beczek, niczym wielką ryba, 
wywędrowała w sieer na pokład. Pokrywa 
ją warstwa skorupiaków, ale jest w tak 
doskonałym stanie, jak gdyby wykonano 
ja nie kilka wieków temu, Eecz zaledwie 
wczoraj. Co kryje w swoim wnętrzu? Przy 
beczce zebrała się cała załoga. Ida w ruch 
szpacbelki. Ślady czarnej masy w spoi¬ 
wach, ostro pachnącej mi motyl u lat leże¬ 
nia, Świadczą, że wypełniona jest smolą. 
Mu zoolodzy są u radowani. Znalezisko 
stanowi cenny materiał naukowy. JSIa po¬ 
kładzie wylądowała następna beczka. Za¬ 
wiera tajemniczą, żółta substancję. Dzie¬ 
gieć? Nie. Wydobyty w jednej z poprzed¬ 
nich beczek wyglądał zupełnie inaczej, 
Miód? Spróbowaliśmy językiem. Jak na 
miód - „to” jest ze małe słodkie, Fróba 
ognia dajs zapach palonej szczapy sosno¬ 
wej. A więc żywica. Jej gatunek określi 
później muzeaine laboratorium. 

W pewnej chwili gwałtowny przechył 
wylał kucharzowi grochówkę z kociołfca. 


AngiefsKi statek „Wilmin.gton” ignorując 
wywieszone sygnały „przechodź powoli, 
nie zbliżaj się do mnie” omal nie starano¬ 
wał kutra. Nurkowie przebywający w tym 
momencie na dnie mieli wyjątkowe 
szczęście, mogii stracić r.a zawsze słuch. 

Jeszcze jedno zejście pod wodę i jesz¬ 
cze jeden sukces. Stępień odnalazł głębo¬ 
ko w mule ster statku, udało mu się też 
zlokalizować całą stępkę. Lic?,/ ona 15,5 
metra długości. 


K oniec prac, Szyper ustawił kurs „.na 
dom”, W mesie cały zespół zdawał 
kolejno relacje z poszukiwań. Można 
już wyciągnąć wnioski i sprecyzować hi¬ 
potezy, Odtwarzamy dramat statku. 


Najprawdopodobniej na przełomie 
XIV—XV wieku statek wielkości „Modrej 
Wody”, 3 więc spora jak na owe czasy 
jednostka, wyruszył z Gdańska z ładun¬ 
kiem smoły, dziegciu, prochu, żywicy, 
prętów żelaznych i krążków mredźi x wią¬ 
zek lnu i konopii oraz dębowych klepek, 
Po przepłynięciu trzech mil, na rufie wy¬ 
buchł pożar. W jednej chwiU, podobnie 
jak „Sofen”, zmienił się w wielką pochod¬ 
nię. Płonąca smołę pokrytą wszystko 
wrzącą lawą. Przechylony na prawą burtę 
zatonął po kilku minutach. Otoczone smo¬ 
łą towary wyglądają jak nowe. Rzadki to 
przypadek w historii badań morskich, aby 
znaleziono tak doskonalę zachowane 
przedmioty sprzed kilku wieków. 

Czy pod masą smoły spodziewać się 
można wartościowych rzeczy w postaci 
na przykład kapitańskiego złota? Chyba 
nie. zresztą nie o to idzie. Gdańscy nau- 
fcowcy mianem „skarbu" określają owę 
beczułki, plastry, pręty i wiązki różnych 
produktów, Takich trofeów nie spotyka 
si ę w żądny m mu ze u m morski m, Ni eprzy- 
pedkowo więc „Smolarek ugrzązł w smo¬ 
le”, jak żartu je jego ekipa. Ugrzązł na kilka 
ładnych lat. 


Tekst: WOJCIECH KRYSZTOF0RSK1 
- c ot. CAF i autora 



Wodny balet... 
olimpijskim 
sportem 

Sekcja pływania artystycznego istnieje w Pałacu Kul¬ 
tury i Nauki w Warszawie od 1963 roku. Pierwszy, 
Organizowany pokaz efektowny raczej nie był - sekcja 
skupiała zaledwie osiem dziewcząt. Dzisiaj pływanie 
artystyczne, nazywano również baletem w wodzie, 
uprawia pół setki dziewcząt w rożnym wieku. Chętnych 
do uprawiania tego sportu jest znacznie więcej, ale do 
sekcji przyjmowale są tylko dziewczęta, które znakomi¬ 
cie pływają i - co jest równię ważne - są muzykalne. 
Ćwiczenia i pokazy odbywają się bowiem w takt walca, 
tanga, samby... 

W od ny balet został przyjęty do gro na sportów o | i m pi- 
j $ ki eh i kto wie czy polskie zawodniczki nie przywiozą 
kiedyś medali. Na razie sekcja organizuje iiczne pokazy 
i to nie tylko w stolicy, ale również w innych miastach. 

W. WRÓBLEWSKI 


Znaleziono w nim przyprawy 
i wiele cennych przedmiotów 

ARCHIWALNE DOKUMENTY 
NAPROWADZIŁY NA ŚLAD 
ZATOPIONEGO STATKU 

FRANCJA (PAP), Dwóch francuskich płetwonurków 
w pobliżu wybrzeża wyspy Mauritius aa Oceanie Indyjskim 
wykryło wrak statku holenderskiego,. który neiprawdoppiofr- 
niej zatonął 366 Lat temu. We wraku zatopionego statku 
znaleźli oni ładunek czarnego pieprzu, gąlfd muszkatołowej 
i innych przypnę korzennych, które mi mu tak długiego 
pGżtySlawanii pod wodą nie Utraciły swych zapachów, 

Płetwonurkowie wydostali jeszcze z zatopionego statku 
astrdabium (piKyi^ąd., który w początkach 18 wieku służy! 
do mierzenia kątów L do wyżthSfzarńa położenia ciał niebie- 
skirii) a raz inne ówczesne przyrządy nawigacyjnej które dziś 
przedstawiają wielką wartość historyczną. 

Przed rozpoczęciem poszukiwania zatopionego sutku na 
Oceanie Indyjskim płetwonurkowie natrafili na jego śl.id, 
przeglądane materiały archiwalne: ówczesnej firmy holender¬ 
skiej, która utrzymywała ożywione komakLy handlowe z Indo¬ 
nezją i Filipinami, (lok) 







































Badania warstw atmosfery 
ziemskiej na bardzo dużych wy¬ 
sokościach, Instytut Fizyki Aka¬ 
demii NaukflFAK) ZSRR rozpo¬ 
czął rakietami serii W-1 (W- 
wertikai, pion), które były od¬ 
mianami rakiet serii R-l r przy¬ 
stosowanymi do nowych za¬ 
dań; do wyłącznie pionowego 
lotu die uzyskania maksymal¬ 
nych wysokości, oraz dowyno* 
szenia ns te wysokości odpc-' 
więdnij] aparatury pomiaro¬ 
wej. Toteż głowicowa część te] 
rakiety, w rakiecie ft-1 przezna¬ 
czona do przenoszenia ładunku 
bojowego, mogła zabrać po¬ 
nad 0,5 tony różnych przyrzą¬ 
dów- pomiarowych i aparatury 
przekazującej wyniki pomia¬ 
rów na ziemią. 

Tymczasem, Korołew pro¬ 
wadząc prace nad uzyskaniem 
jeszcze lepszych wyników z ra¬ 
kietą M r doszedł do wniosku, 
że zwiększyć jej celność - i to 
znacznie - będzie można wte¬ 
dy, jeśli w końcowej fazie lotu, 
jej głowicowa część z bojowym 
ładunkiem będzie się oddziela¬ 
ła od podstawowej części rakie¬ 
ty - od jej kadłuba, W takim 
przypadku, zmniejszony jest 
wpływ różnych -czynników, 
a ponadto nie wym aga wzm o C- 
nień konstrukcyjnych całej ra¬ 
kiety dis przeciwdziałania prze¬ 
ciążeniom, jakie powstają 
w czasie hamowania, przy 
wchodzeniu w gęstsze wars¬ 
twy atmosfery, w zasadzie, Kc- 
roiew przewidywał zastosowa¬ 
nie tego pomysłu w następnym 
typie rakiet, już bardziej ulep¬ 
szonej, to jednak „niecierpli¬ 
wość 1 " konstruktorska spowo¬ 
dowała jego sprawdzenie w ra¬ 
kiecie bieżąco próbowanej. Ta 
odmiana rakiety otrzymała 
oznaczenia R-1A. Jest zrozu¬ 
miałe, że i ten pomysł został 
■wykorzystany w badawczych 
rakietach serii W-1, 

Następna wersja tej serii, ra¬ 
kieta W-1 A, oprócz oddzielają¬ 
ce! się części głowicowej, miała 
dodatkowo umieszczony, 
w dolnej jej części, pomiędzy 
stateczni ka mi „m ożd zie rz” 



z zasobnikiem, dis przyrządów 
pomiarowych (aparatura Geo 
HAN) i do pobierania próbek 
powietrza z duś yęh wysokości. 
Ząscbnikten, w końcowej fazie 
lotu rakiety, na największej wy¬ 
sokości, był odpalany. Po to, by 
uniknąć znisks tałoeń pomia¬ 
rów, wynikłych np. z wpływu 
na ten pomiar dużej masy ra¬ 
kiety, oraz zanieczyszczeni a po¬ 
branych próbek, choćby ewen¬ 
tualnym zawleczenie mi w po¬ 
miarowy obszar różnych in¬ 
nych cząsteczek np. pochodzą¬ 
cych z niższych warstw atmos- 
fery czy od resztek gazów spali- 
nowyich tub samego paliwa 

B-1A B‘1E 



z jego resztek pozostałych 
w zbiornikach rakiety. 

Pierwszy start rakiety W-1 A 
nastąpił 24 maja 194-9 roku 
o go dżinie 4.40 rano. Rakieta ta 
wkrótce osiągnęła wymaganą 
wysokość, głowica z zasobni¬ 
kiem oddzieliła się prawidłowo 
i oddaliła na sporą odległość 
cd rakiety , lecz próba ta zakoń¬ 
czyła się niepowodzeniem, Ha¬ 
mujące opadanie specjalne kla¬ 
py nie wytrzymały obciążeń 
spadającego Eadunku w rezul¬ 
tacie zasobnik z aparaturą po¬ 
miarową został doszczętnie 
rozbity. Ale przeprowadzony 
w cztery dni później start nastę¬ 
pnej rakiety tego typu zakoń¬ 
czył się pełnym sukcesem. Ra¬ 
kieta osiągnęła wysokość 102 
km, a'uczeni otrzymali w pełni 
wiarygodne wyniki pomiarów. 
Główny konstruktor radziec¬ 
kich rakiet S.P. Korolew nie 
□puszczał żadnej ok&zji 1 uczes¬ 
tniczył we wszystkich startach 
geofizycznych rakiet. Special- 
nie przylatywał na miejsce ich 
startu, Pomagał fizykom czym 
ty I ko mógł, zaś o ni znów dzielili 
się z nim swoimi uwagami do¬ 
tyczącymi rakiet; wtedy też ule¬ 
pszono aparaturę śledzącą loty 


rakiet. Badania górnych 
warstw atmosfery były niezwy¬ 
kle ważne dla ówczesnych jak 
i przyszłych lotów kosmicz¬ 
nych. 

W latach 1951 -1855 zostały 
opracowane dalsze warianty 
tej serii geofizycznych rakiet, 
jak: W-1 B, W-1 W, W-1 D i W-1 E, 
różniące się głowicową częścią 
i sposobem odzyskiwania za¬ 
sobników, zestawem aparatury 
naukowej, oraz rodzajem do¬ 
świadczeń. Wtedy też podjęte 
pierwsze próby badań z obiek¬ 
tami biologicznymi w kosmo¬ 
sie, Już 22 lipca 1951 roku pod¬ 
jęto decyzję o rozpoczęciu ba¬ 
dań nad wp+ywem stanu nie¬ 
ważkości na organizmy żywe. 
Toteż pierwszym „pasażera¬ 
mi", którzy sięgnęli kosmosu 
były bakterie, komórkowe pre¬ 
paraty, grzyby, nas ona, poroś 
ty i nne rośliny, Ponadto takie 
zwierzęta jak: myszy, szczury, 
morskie świnki i Oczywiście 
psy Oczywiście te ostatnie dla¬ 
tego że wskutek wieloletnich 
badań prowadzonych jeszcze 
przez wybitnego radzieckiego 
uczonego - Pawłowa ■■ najle¬ 
piej była mana ich fizjologia, co 
było szczególnie ważne dla ba¬ 
dań prowadzonych w warun¬ 
kach nieważkości. Pierwsze psy 
j a ki e z n a I szły si e w kosm osie to 
Dezik f Cyganka. Wystartowały' 
one jeszcze w rakiecie serii W- 
1. Niestety i ttr pierwsza próba 
była nieudana. W czasie startu 
dnia 26 sierpnia 1951 r., nie 
zdołano odzyskać zasobnika, 
.v którym zginęły dwa psy. Ale 
następne próby były już w pełni 
udane i uczeni uzyskali szereg 
podstawowych danych dla dal¬ 
szych badań. 

W maju 1957 roku, nastąpił 
start nowej ulepszonej rakiety 
serii W-Z, Była to wydłużona 
o d m i g m ra kiety serii W-1 (R-1:, 
pozwalająca na osiąganie jesz¬ 
cze większych wysokości, bo 
przekraczających 240 km. Ra- 
kieta ta miała udźwig około 
dwóch ton, co’w sumie dość 
znacznie rozszerzało program 
badań. 

W następnym - T95B roku - 
geofizycy . otrzymali jeszcze 
większe możliwości rozszerze¬ 
ni a tego programu. Taką możli¬ 
wość dawała nowe seria rakiet 
W-S, pozwalająca osiągać pu¬ 
łap dochodzący prawie do 600 
km. Tej sen i rakietami typu W- 
5A, W-5G i W-SW, prowadzono 
badania geofizyczne aż do 1971 
roku. 

Ale już w 1957 roku pojawiła 
się nowa, wielostopniowa ra¬ 
kieta, która dała początek już 
prawdziwej erze kosmicznej. 
Rakieta, która najpierw umieś¬ 
ciła na orbicie okołoziemskiej 
$ztu cz n e $ate lity zi emi - słynne 
sputniki, na Księżycu umieściła 
księżycową sondy „Łunniki", 
wysłano nią też szereg między¬ 
planetarnych sond oraz innych 
orbitalnych obiektów i wresz¬ 
cie umieściła na orbicie czło¬ 
wieka. 

LECH KOMU DA 
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W ka tegorii I (rohiszci) deoiao- 
l ni LESZEK flOMOWrSfcf 
(Cieszyn)* Ale najlepszy czas [V 
jednej próbie) osiągną) jegn źoJe- 
ga - GJtZEGORZ .MrłZl-J!, 
Szkoda, że Grzegorzowi me □ dal 
się drugi przejazd. W yumic prze* 
grał z Lcszfcićci tylko e 9,1 «fc 
RENE DUUK z CKchosbwacji 
{wystąpi! paw JkoakafMiisłJ wy- 
przedzżi naszych .t: is c rzow jedynie 
c j <vk. Pod detit techniki 
pokonywania czam ck i jazdy siato* 
•now'j w t c} kot zgoni Pałac/ nie 
stępowali gościom. 




Gościn z Czechosłowacji przywieźli io\ - 
Jr&mArJrawe urządzenie do pomiaru czas 
Dl 3lego też wszystkie rezd/taf/ mierze- r - 
były z dokładnością do jednej setnej scJtu 
dy i alt mogło być mowy o oajdrobnk- - 
Szych ibóótzby pomyłkach. Jaszcze : 
okazsfa się. że cs-.-l rywale sci Tatr (cłu . 
cisz. minimalnie) przezwyciężali) aai-: fjt. ■ 
kością 51* olch pojazd 6 w. Doskonale ad i.- . i 
się twja&taa Hłęut-vif Bohaok? W jeć- 
uym z przejazdów (kat, II) < 

J 6 t &2 stJkj a wręc q 16 ick lepiej ód ezrA-. ■ 
wego naszego reprczcatanzji VS.setiniIta-. i 
gównie zawdzięczają goście swói su.-;. - 
w jhiahaczc PrzyjStarto wnio w arm 
pi) treeeft najlepszych Zawodników oba 
krajów. PrzegrdkmyLI- Jedyny punkt di 3 
Polski zdobył Jurek Wtdtzyśtki 
rocmy mistukraia) ze ktrjj-/ 

w bezpośrednim pcjfdrniru pokoBsl Ren z 
Dtiiab: fjłfirianajtic Udoli). 


Minikary na start już po raz cłzi&siąty! 


KŁODZKA OFENSYWA 

W poprzednich latach zawsze lało, Tym razem jednak minikarowedm zaświeciło 
słońce i było ciepło. Wzdłuż starachowickiego toru zebrało się wiec mnóstwo kibiców, 
A mieli się czym entuzjazmować bowiem sucha ■ idealnie przygotowana nawierzchnia 
sprawiła, że zawodnicy mogli i ech ar, na pełnych obrotach Było ich blisko czterdziestu 
Reprezentowali minikarowe kluby z Mariańskich Udoli (Czechosłowacja), z Cieszyna, 
Kłodzka i Starachowic Dziesiąte z kolei międzynarodowe mistrzostwa kraju stały się 
prawdziwym festiwalem naszych i zagranicznych konstruktorów. Trudno o lepsze 


ZAMIAST LAURKI 


Ani się d bujnęliśmy, a mamy już 
Z3 sobą jubileuszowe zawody. 
Meżns więc pokusić się o częścio¬ 
we chociażby oodsumowanie do¬ 
robku naszych minikarowców, 
o porównanie początkowych im¬ 
prez z ostatninr.i. Inauguracyjny 
ogólnopolski wyścig w 1:971 roku. 
Na warszawskie Agrykoii stawiło 
ale około czterdziestu konstrukto¬ 
rów. Jakże nieporadnie radzili oni 
sobie na łagodnym przecież lorze, 
nie potrafili zmusić do posłuszeńs¬ 
twa własnych pojazdów. Były wy¬ 
wrotki i poślizgi, keramboiei potrą¬ 
cenie, ba, niektóre „wózki” wcale 


nie o o jechaty do mety. Rozsypy¬ 
wały się z desek sklecone ramy, 
„siadały'" po ciężarem zawgdnikw 
wątłe koła, zawodziły kierownice 
I hamulce. W takiej sytuacji zapro¬ 
szeni do Warszawy rutynowani 
Czechosłowacy wystąpili w roli 
srogich nauczycieli; „gubili" na¬ 
szych już na starcie i prawdę mó¬ 
wiąc przewyższali Polaków co naj¬ 
mniej o dwie klasy. Zagarnęli więc 
wszystkie moż-iwe do zdobyci a pu¬ 
chary, Ale z roku na rok było coraz 
lepiej, coraz korzystniej prezento¬ 
wały się pojazdy naszych kierow¬ 
ców. Wprawdzie goście zza Tatr 


wygrywali niema! zawsze, ale już 
bez tej miażdżącej przewagi. 

Początkowo w zawodach starto¬ 
wali 'wyłącznie zawodnicy, którz. 
indywidualnie wykonywali swoj- 
wózki"'*. A konstrukcje były różne. 
Od drewnianych, po robione ze 
specjalnie dobranych msteiowyc 
rurek. Kto lepiej p 0 tr 2 flł wy korzys¬ 
tać prawa fizyki - ten osiągał lep¬ 
sze rezultaty na terze. Doskonale 
spisywały się pojazdy rodzeństwo 
Jankowskich z Sopotu, Andrzeja 
Rębacza i Ręmka Dziewulskiego 
z Warszawy... Więlkokrotnię star¬ 
towali w ostatecznej rozgrywce 
i zawsze zaskakiwali rywali nowy¬ 
mi rozwiązaniami technicznymi. 

Później do gfosu doszli repre¬ 
zentanci -coraz częściej powstej - 
cych klubów mini karowych; Stara¬ 
chowic, Cieszyna, Pszczyny i osts-’ 
nio Kłodzka, W klubowych pracow¬ 
nia oh łatwiej przecież o trudnodos¬ 
tępne dla „indywidualistów” na¬ 
rzędzia i elementy wyposażeń 
wózków, a szczególnie o ogumi - 
ne kołs. Łatwiej jest też konstrur 
wać w większej grupie róWieś¬ 
ków o zbliżonych zainteresowa¬ 
niach. Zwiaszcza, gdy nad cafośc' 3 
prac czuwe specjałista-inżynie r. 
Nic więc dziwnego, że przyszłoś : 
min ikro wego ruchu dostrzega rr t 
właśnie w coraz liczniejszych fck 
beeh. Nie znaczy to wcale, że ni - 
zrzeszeni przestaną mieć szansę r . 
starty i... zwycięstwa. Udział w n: J 
szych zawodach może wziąć każ: ,■ 
kto tylko zechce i każdy może zo¬ 
stać ich triumfatorep' Wszystko 
zależy od solidności i od szybkoś 
zrobionego' przeź siebie wózka, od 
umiejętności jego prowadzenia, 
A zatem zapra S2a my n a sta rt w ks,- - 
dym następnym roku. Co zobacze¬ 
nia na torach, (zp) 

CIĄG DALSZY NA $TP, 1 



Szybki wymiiiaj pęknie rej opony izk?.c świadczy o umiejętnościach kierowcy. Ekipa 
Cieszyn j przyjechała do Starachowic w najliczniejszym składzie. Ale regulamin imprezy 
dopuszcza! do .sumi tylko dwtusa-f ru zawodstków jedftei drużyny r Polowa togo tympótycz- 
nego zespołu (w jyjs dwie dziewczyny) startowała więcpCWt- konkursem. CSe^/siui uJe (rc 
zdjęciu) prezentowali sk- dobrze i poza forc-in. Mieli jednakowe ubiory, emblematy 
swo jego miasta na zęka cv3ci n pń-jkoc kaski i gogle. 


Fot J, Łopuszyne (i 




































Na dziś 1 jutro mamy zaplano¬ 
wane generalne porządki w na¬ 
szej bazie. Najwyższa p&ra! 
W końcu - ciaflieiaramcia — 
wstyd j że tak żeśmy tę nasza bazę 
zaniedbały. Właściwie, tak na 
dobrą sprawę, to od końca ubie¬ 
głego roku szkolnego ani nie zaję¬ 
łyśmy się nią tak bardziej, ani 
nawet dłużej w niej nie przebywa¬ 
łyśmy. Póki jej nie było i trzeba ją 
by to zdobyć, a potem jak już by¬ 
ła, ale trzeba ją było urządzić, 
a jeszcze później,, jak jui była 
gotowa i organizowałyśmy jej hu¬ 
czne otwarcie, to wtedy..., to 
wtedy była nam ona szalenie po¬ 
trzebna. Ale teraz, jak już jest... 
Nie wiem, nie chciała bym au¬ 
torytatywnie twierdzić, że teraz, 
to ta cala baza Wcale nam nie jest 
do szczęścia potrzebna, ale gdy¬ 
by ktoś popatrzył na nas - i nasz 
stosunek do tej bazy - z boku, to 
miałby pełne prawo tak właśnie 
pomyśleć. No, bo ttitmal S mie¬ 
sięcy które minęły od czasu kiedy 
żeśmy się nią tak na serio ostatni 
taz interesowały, to coś chyba 
dają do myślenia, nie? 1 Tym bar¬ 
dziej, że np. takie ,,EofSuki łS 
w swojej bazie ciągle się spotyka¬ 
ją, coś tam składają, wysiadują 
w niej godzinami... A u nas?, 
a u nas - nagromadziła się gruba 
warstwa kurzu. 

Ten kurz nas, jak żeśmy tam 
we wtorek z Wandą zaszły, au¬ 
tentycznie przeraził- Stąd zresztą 
ten plan, żeby najbliższą sobotę 
i niedzielę poświęcić na general¬ 
ne w bazie porządki, który został 
przyjęty przez resztę bez specjal¬ 
nego szemrania, a nawet... z za¬ 
dowoleniem — dziewczyny się 
jakby wręcz ucieszyły tym pomy¬ 
słem. Więc chyba nie jest aż tak 
żłe i nie jesteśmy aż do tego 
stopnia zmanierowane., żeby ba¬ 
za w ogóle nam nie była potrzeb¬ 
na, widocznie po prostu... o niej 
sobie zapomniałyśmy. Widocz¬ 
nie. Choć skądinąd wydaje się to 
wręcz nieprawdopodobne! 

Ale moje skrupuły w tym 
względzie zostały zdecydowanie 
wyśmiane. Że przesadzam i że 
cle można bazy traktować jako 
celu istnienia, że to baza powin¬ 
na służyć nam a nie my jej* I że 
wszystko jest w jak największym 
porządku - było ciepło więc nie 
musiałyśmy czasu spędzać w ba¬ 
zie, w zimie będziemy z niej na 
pewno korzystały znacznie częś¬ 
ciej, 

Hra, brzmi to - ciamciatŁmcia 
- całkiem logicznie, muszę uwa- 
l h żać, bo zrobiłam się jakaś taka.,, 
za bardzo sentymentalna. I cho¬ 
ciaż jeszcze tych warstw kurzu 
nie zdążyłyśmy zlikwidować, to 
już sobie wyobraziłam, że powin¬ 
nyśmy koniecznie zaprosić do 
naszej bazy Daniela, daewczyny 
na pewno też będą ,,za”! 


GRAŻYNA 




Korzystając z pobytu CÓRY 
JACKOWSKIEJ i MARKA JAC¬ 
KOWSKIEGO w studiu radio¬ 
wym, przeprowadziłem z nimi 
krótką rozmowę. Oto jej naj¬ 
ciekawsze fragmenty... 

- Gracie przede wszystkim 
dia młodzieżowej publicz¬ 
ności,,. 

- ...i na takiej nam głównie 
zależy. Tolerujemy młodzież 
w każdym wieku - metę to być 

si edemdziesięci oośm i oietn i 
staruszek, byle o J key... Gramy 
po prostu dla tej młodzieży, 
która wie o co chodzi w tej 
muzyce,,, 

- Żadna z waszych nowych 
piosenek nie dorównała popu¬ 
larnością „Buenos Aires" (Bo¬ 
skie Buenos)... 

- E, dlaczego..,? 

- Aa przykład jaka? 

- „Szał niebieskich ciał" 
brylował w Studiu Gama,.. 

- Wiem, że wszyscy wyko¬ 
nawcy unikają tak zwanego za- 
szufladkowania, że wy na przy¬ 
kład nie chcecie mieć nic 
wspólnego z Muzyką Młodej 
Generacji, Z kolei sytuowanie 
siebie w muzyce rockowej jest 
na pewno wygodne, ale nie¬ 
zbyt precyzyjne . Zatem - jak 
byście zdefiniowali muzykę, 
którą wykonujecie? 

- Zdefiniował bym to tak; 
MAA...NAM być lepiej,,, 

- Nagraliście pierwszą płytą 
długogrającą i kasetę. Jak wy¬ 
glądają wasze dalsze plany na¬ 
graniowe? 

- Mamy już nagrane dwa 
nowe utwory, które znajdą się 
na szóstym: singlu spodziewa¬ 
nym w sprzed aży w I istopa dzle, 
grudniu tego roku. Wyda go 
Tonpress, Uważamy, że będzie 
to dość ostry singel i zaskoczy¬ 
my nim wszystkich znajomych 
i nieznajomych. Podaję tytuły 
Utworów; „Cykady na Cykla¬ 


dach'' - powtarzam: Cykady 

na Cykladach i „Rok 13 
34”. Chodzi oczywiście o ten 
wyczekiwany przez nas rok 
19-84... 

- Namawiacie mnie dc za¬ 

dania tego pytania - zatem: jak 
oceniacie konkurentów 

z Zachodu? 

- Ja myśłę. że tam jest coraz 
gorzej, s u nas coraz lepiej. Co¬ 
raz więcej polskich zespołów 
gra ostrego rocka, nie małpując 
przy tym, nie naśladując grup 
zachodnich. Oby tak dalej! 
Uważam, że za rok, najwyżej 
dwa polskie grupy będą prze¬ 
wodzić stawce zespołów świa¬ 
towych-,, 

- A ja (CoraJ nie jestem tego 
taka pewna! 

- Dlaczego? 

- Nie zgadzam się z tym, co 
Marek powiedział, ponieważ 
on w ogóle nie słucha muzyki 
zachodniej.., 

- (Ma rek) Powinniśmy prze¬ 
stać m i eć ja ki eko lwie k komple¬ 
ksy jeśli chodzi o Zachód. Trze- 
ba robić swoje rsecty. Jest 
mnóstwo nowych grup,.. Na¬ 
mawiam je gorąco, z całego 
serca,, żeby grały tylko swoje 
rzeczy, bo w ten sposób przeła¬ 
miemy monopol grup zachod¬ 
nich.*. 

- Czy myślicie o poszerze¬ 
niu składu zespołu? 

- Na razie zastanawiamy 
się, czy kogoś z zespołu nie 
wyrzucić-, 

- Ale kiedyś rozmawialiśmy 
o zaangażowaniu ssksofo- 
nisty ~, 

— Odłożyliśmy te sprawy na 
później... 

- Często występujecie? 

- Dość często, zawsze przed 
kompletami publiczności— Ba¬ 
rdzo lubimy koncerty. 

Na zdjęciu; Córa... 

Fot. J. Płoński 


Radio zaprasza 

CHOPIN 


D ziś mija 142 rocznica 
śmierci naszego najwię¬ 
kszego kompozytora Fry¬ 
deryka Chopina. Z tej to właśnie 
okazji soboini koncert dla mio- 
dtieży (program lV,godz. 16 . 05 .) 
poświęcony będzie w całości 
twórczości tego kompozytora, 
Usłysżymy Sergiusza Liapuno- 
wa poemat symfoniczny op. 37 
„Żelazowa Woła”, jedyny wlym 
koncercie utwór innego kom¬ 
pozytora, który jednak był mi¬ 
łośnikiem muzyki Chopina 
i w ten oto sposób pragnął zło¬ 
żyć hołd wielkiemu Polakowi, 
oraz wariacje na temat „La ci 
darem la mano” i Allegro de 


chwał i entuzjastycznych recen¬ 
zji. Podobnie jak w innych 
utworach, Chopin nie rozbudo¬ 
wał partii orkFestfy, pełni ona 
rotą towarzyszącą. Za to pianiści 
mogą sobie pograć! Koń czy wa¬ 
riacje efektowny polonez,., 
A oto główny temat wariacji,.. 

Allegro de eoncen A-dur op. 


lińska Orkiestra Symfoniczną 
pod dyrekcj ą Yolkera 5 ch m idta - 
Gertenbadia, Będziecie świad¬ 
kami antenowej premiery tego 
utworu., grywanego bardzo 
rzadko, nagrywanego jeszcze 
rzadziej. Kiedyś nagrała Allegro 
Barbara Hesse-Bukowska.., 
Z pianistów zagranicznych, Po- 
nti jest pierws^! Michel Ponti, 
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eon cert A-dur op. 46. 

Moza rłows kle wariacje w to¬ 
nacji B-dur były pierwszym kon¬ 
certowym utworem Chopina 
przeznaczonym na fortepian 
t orkiestrę. Ta trwająca prawie 
dwadzieścia minutkompozycją, 
opana na melodii duetu Don 
Juana i Zęrliny z opery „Don 
juan", napisana w roku 1827 
(Chopin miai wtedy 17 łat}, przy¬ 
padła do gustu rówieśnikowi 
Fryderyka, Robertowi Schu¬ 
mannowi, Nie szczędzi i jej po- 


46 stanowi swego rodzaju cieka¬ 
wostkę. Chopin zaczął pisać Ul 
koncert fortepianowy. Po 
skomponowaniu pierwszej jego 
Części zajął się czymś innym, 
obiecując sobie powrócić dn 
rozpoczętego dzieła. Niewierny 
dlaczego odstąpił od tego za¬ 
miaru... Allegro wykonują naj¬ 
częściej pianiści solo 'ub z to¬ 
warzyszeniem orkiestry. We¬ 
rsję, którą dziś usłyszycie o:»r?.- 
cowal Kazimierz Wiłkomirski, 
a wykonają ją Michel Ponti i Ber- 


porównywąny przez krytyków 
muzycznych z Horowitzem, od 
pewnego czasu interesuje się 
muzyką polską. Szczególnie 
upodobał sobie utwory mało 
znane lub w ogóle nieznane. 
□ sratftio na przykład nagrał dla 
Wifonu i Koncert fortepianowy 
e-moll Henryka Melcera. Warto 
więc chyba posłuchać tego pia¬ 
nisty, a i na orkiestrze zawieść 
się nie powinniśmy. Przypomi¬ 
nam zatem: sobota,godz, 16.05, 
Pr. IV... 





u 


edaguje 

LECH NOWICKI 


z Warszawy (dziwne - też nie 
podała nazwiska) pisze,,. Bar¬ 
dzo często chodzę do dyskotek, 
gdzie niemal bez przerwy lecą 
przeboje GDB. Jestem oburzo¬ 
na tym, co zostało napisane 
o tym zespole... Przedstawicie¬ 
lka licznego grona (chyba zwo¬ 
lenników?) zespołu pointuje... 
Bardzo się dziwimy, że tak ni¬ 
sko pan ocenił rę grupę... Wcale 
nie trzeba rozgrzeszać pomy¬ 
słodawców za sprowadzenie 
zespołu GDB do naszej ukocha¬ 
nej Ojczyzny - Folski... Magda¬ 


lena Mętkowska (nareszcie na¬ 
zwisko!) z Czarnowa w woj. to¬ 
ruńskim kończy Ust tym zda¬ 
niem,., Uważam również, że 
ŚM powinien zamieścić inne 
zdjęcie, a nie takie, które jut 
było... (chodzi rzecz jasną 
o zdjęcie GDB). 

Pod recenzją koncertu ze¬ 
społu Goombay Dante Band 
podpisuję się po raz wtóry! 
Przyznaję natomiast rację Mag¬ 
dalenie - zdjęcie powinno być 
nową. Jej więc i wszystkim 
zwolennikom GDB tę fotografię 
dedykuję,,. 



Naraziłem się niepochlebną 
recenzję koncertu zespołu Go¬ 
ombay Dance Band wielu czy¬ 
telnikom Świata Muzyki. Bar¬ 
bara Łoza napisała,,. Pisze pan 
- myślę i mam nadzieję, że 
o tym zespole za dwa miesiące 
mówić i pisać już nie będzie¬ 
my... To jest potworne l Skąd 
pan to wie..,! Rafał (nie podał 
nazwiska] dodaje... Tym zda¬ 
niem i nie tylko tym oburza pan 
zwolenników tego zespołu... 
Uczennica LO z Gdańska (także 
bez nazwiska) rozpoczyna list 
takim zdaniem... Jestem nie¬ 
zmiernie zdziwiona pana zjadli¬ 
wą i pełną ironii opinią o Go¬ 
ombay Dance Band... Diana 
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Zapinasz płaszcz 
wychodzę 

i nie pytaj mole, gdzie? 
Może ten deszcz 

na pytanie Twe odpowie , 

- jama! 

Nie, 0 nic nic pytaj j uż 
bo żal najprostszych słów. 
Wszystko co matu 
zabieram. 

- po co nic pytaj mnie. 
Szarość tych ścian 

na pytanie Twe odpowie, 

- ja nie! 

Nie, o nic nie pytaj tuż 
bo żal najprostszych słów. 

Nie licz na to, że zostanę tu. 
Płacz, stać Cię tylko ua to. 
Zrozum, jest za późno dziś. 
Pytać, kto? i za co? 

NEti o nic nie pytaj już 
bo żal najprostszych słów. 


ŻAL PROSTYCH SŁÓW 


muz. Jarosław Kozidrak 
$i. Beata Kozidrak 
wyk. BAJM 
































































































































































































KŁODZKA 

OFENSYWA 


CIĄG DALSZY ZS STR. S 

NAJLEPSI 


Kategoria I (zawodnicy młodsi): 1) Le¬ 
szek Bobrowski (Cieszyn) - 1,29,41 min,; 
2) Grzegorz Mazur [Cieszyn} - 1,29,75: 3) 
Bartłomiej Brzozowski (Kłodzko} 
1,32,05; 4) Janusz Procner (Cieszyn) - 
i.36,35; 5} Marian Chmielewski (Stara¬ 
chowice) - 1,38,40; 6) Jarosław Sztwiert¬ 
nia (Cieszyn) -1.39,09; 

Kategoria !t [zawodnicy starsi), i) Ce?a- 
fy Zubrzycki (Kłodzko) - 1,23,09 min.; 2) 
Jacek Futerko (Kłodzko) - 1-23,13; 3) Je¬ 
rzy Wołczyński (Starachowice) -1.28,20; 
4) Paweł Rektorek {Kłodzko) - 1,29,15; 5) 
Bogdan Zych (Cieszyn)-1.29,50; 6) Piotr 
Bierczyński (Starachowice) -1.29,55. 

Puchar Przyjaźni: Polska I Walczyński, 
Zubrzycki, Futerko) - Czechosłowacja 
(Dułik, Bohacik, Prec) - 1:2. 






DZIĘKUJEMY] 

Starachowicka Komenda Hufca ZHP 
organizowała nasze zawody już po raz 
piąty. Jak poprzednio, tak i teraz, impre¬ 
za nie miała słabych punktów. Staracho¬ 
wickim druhom składamy więc serdecz¬ 
ne podziękowanie za doskonałe przygo¬ 
towanie i przeprowadzenie wyścigów. 


REDAKCJA 



CEZARY ZUBRZYCKI (Kłodzko) otay- 
nujr puchar (wre cza komendan f Ztitfca ZHP 
w Starachowicach - Sylwester Staniszewski) 
- zb zasłużone zwycięstwo w kategorii II . 
Reprezentanci Kłodzka? aczkolwiek debiu¬ 
towali w ogóln opolskich zawodach? należeli 
do gfówflycii ftofiaterów imprezy'-- Aż troje 
z nich stanęło na podium. W środka zdobyw¬ 
ca drugiej lokaty -JACEK FUTERKO (rów¬ 
nież Kłodzko). Chłopcami opiekuje sif Auto¬ 
mobilklub Dolnośląski, który stworzył im 
specjalną sekcję minikarową. Widać, że dó¬ 
br:: 10 Opieka 

Fot, J- Łopuszyńsld 



ków naszego kącika uniwersalnych 
gier £ zabaw. 


Reszta zadań jest dla, wszystkich. Kłaniam się moim 
czarnoksięskim kapeluszem 1 

BEN AK1BA., gospodarz: Abtakadabry 


V 


ntil 1 tf.LLU.HlU J v 'I 


► 


Jćśli umiesz sif skoncentrować i ję$ttó 
dobrym obserwatorem, bez specjalnego 
trudu rozwiążesz to zadanie. Chodzi o icę 
abyś 0Ąp0VfietoI, ktbrC Z przedmiotów 
z pierwszego S iOk5cnka” z lewej □ góry 
powsrzają. się w tnwch następnych 
„okienkach^’, Masz na to 7 minut. 



r 

Jeśli od każdej z dwóch liczb odejmie¬ 
my pełowę mniejszej z nich* to różnica, 
otrzymana z większej liczby będzie ozy 
razy większa od różnicy otrzymanej 
z mniejsze) liczby, He razy jedna liczba 
{■est większa od drugiej? 



DABRY 

Popatrz na ten rysunek t postaraj 
Się wyodrębnić wzrokiem ie wszyst¬ 
kie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się w ja¬ 
kiś obraz - wizję? Teraz weź do ręki 
mazak i starannie zamaluj tylko te 
obszary 2 kropkami. Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na cym 
polega nasz teatr cieni. 




£14 + 33-853 
— + ^ 
59 - 27 = 32 


755 + 66=831 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 


KTO ZWAŻY KASZĘ: dzidimy &łą 
Łaszę aa dwie równe Części -bez odważni¬ 
ków, Drugie- ważę ais: jedną t oiizyna- 
r-ych części jssscs s ditiiiay na pciews 
- po 2JE5 kg- Od jednej z tycb części 
BdejmiijeaLj za pomocą posbdaajręb nd- 
wainiSoaw 250 g. 0trr,ia Ł jj«ty «bo spo¬ 
sób szułace 2 kg; reszta taszy - to 7 kg. 
CZTER Y FAZY: wbśawi klcjaość - te 


&, Dj A, t tzcę^yróśęie,. tys- 8 jtfl 
najmniej zaawansawaujr brak jednego 
i toftiró w płotie w lewym dolnym tegu, 
zaktńczejiii lewego słupka d bramki fajki 
u woźnicy. Na rys. D, jest jnż Łokk. Na 
rys. A jest już także Złkoćszeric letrtga 
siu pta dramy, Rys, C |«tkonplexiy,2S 
PUNKTÓW, TAJEMNICZE DZIAŁA 
N14; roi^-isaais obok. 


Oto jest niemal magiczny kwadrat do 
rozwiązania przez najmłodszych abraka- 
dabiystów. W każdy z trzech poziomych 
rzędów oraz w każdą Z trzech pionowych 
kolumn masz wpisać po jednym razie cyfry 
2j 4 i 6, Musisz to zrobić tak, by suma cyfr 
z każdego rzędu i z każde) kolumny a także 
z każdej z obu przekątnych wynosiła 12. 
Pamiętaj: w tej samej kolumnie ani w tym 
Samym rzędzie nie mogą się powtórzyć 
dwie takie same cyfry. 






Odgadnij pary wyrazów S-lite- 
rnwycb o pożary eh jcietcniicb 
i wpisz je do pezróraych rzędów 
diagramów. Następnie odszukaj 
litcfyj które znajdują się t)3 tyce, 
saatym Miejscu W parach wyra- 
sów lewego oraz pranego diągra- 
SU1 i odczytaj z tych liter (rzędami 
poziDiaynu w lewym lub prawym 
diagramie^ rozwlązaoic - przyslo- 
wic polskie- Napisz je na kartce 
pocztowej i prześlij w Ciągu 7 dni 
od daty tego numeru pod adre¬ 
som: „Świat Miody ch !> s Mokoto¬ 
wska 24 s Warszawa, „Za- 

dacue premiowa.o* &r 355", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział V losowa ci u na ~rd. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 

A) jedna nsc przynosi wiosny - 
drzewa owocowe, B) aligator lub 
kajman - padanie na kolana, C) 
forma turystyki popularna wśród 
młodzieży - d ba o bezpieczeństwo 
kąpiących się, D) natura - prze- 
bicgjaśćj E) pododdział wojska 
składający się z 3-4 kompanii - 
torf stosowany do kąpieli leczni¬ 


czych, F) ctcrągjew - znak zapy¬ 
tania |. G) sbaganiarka — kura atp*- 
rykańska o upitraepill mahonio¬ 
wym j żółtych nogach (lub kolor 
intensywnie czerwony, szkar- 
faEny), 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 351 
ze 110 numeru „Świata Młodych" 
i. dnia 19, 09.198li. 

Prawidłowe rozwiązanie: mimo¬ 
za, maślak, oliwka j, rzepik., bratek, 
rokita, komesa, jaindn, piołun, 
krokus, Earcek, brzoza. 

Nagrody wylosowali: 

Artur Brasióski - Kidtt. Paweł 
DwiJSZ- Barlródt, Jan Dobrzyński 

- Pasym, Katarzyna Krzemińska- 
Jastrzębie SI, kiWamyiłowa, Ma¬ 
rian Kusiak — Wysowa, BtłEl 
Olszewska - Klembów, Piotr Pła:- 
tyka - Biełsko-BiaJa, Paweł Rud¬ 
nicki - Wanawaj Szymon Wożni¬ 
aka - Zakopane, Marek Zalewski 

- Kwidzyn, 


21 , 

Jean podnosił ręce do głowy i opuszczał je wy¬ 
krzykując przy tym jakieś oderwane słowa. Szedł 
ptzez podjazd ku pałacowi i wszyscy siedzący na 
fotelach trzcinowych w oczekiwaniu na kolację 
pnEyglądalj się mu je zdziwieniem i niepokojem, 
Filipowi przypomina! drewnianego pajaca 2 dzieciń¬ 
stwa, który za pocia gnjęciem sznurka machał ręka¬ 
mi F nogami, Tylko że profesor Sorbony jakoś noga¬ 
mi nie chciał machać. 

- Czy nasz profesor nie dostał przypadkiem uda¬ 
ru slcmeczTiego - zauważył Szur. 

— A może doszedł do wniosku, że jest Napoleo¬ 
nem - dorzucił wuj - no. dziewczyny która z was 
n • dzie chciała odegra ś rolę jego polskie) crzyjscićf- 
ki, pani Walewskiej, 

Jednakże stan zhlizniącego się wolno Francuza 
był niepokojący i nikt nie podjął wysoce niestosow¬ 
nych jak się wyda wsio żartów, Gdy podszedł bliżej 
spostrzegli, że twarz ma niepokojąco czerwoną. 
Zupełnie jakby groziła mu ap&pEeksja. Pierwszy 
zerwał się wuj z pomocą, a za nim pani Nina. 

_ 


Wyglądało jakby lada chwila Jean miał paść 1 sko¬ 
nać na żwirze p-odjKdn, 

Doprowadzony do ganku, ciężko opadł na fotel, 

- To skandal, to ok ropie listwo. Czy wszyscy tu 
oszaleć do końca. Razem z ten rudy Anglik, 

Pani Niną zaniepokoiła się nie na żart'/, 

- Czy przydarzyło się coś Harremu? 

Francuz znów wzniósł ręce ku górze dramatycz¬ 
nym gestem. 

- Dobrze sobie. Madame, pani być tak naiwną 
czy tylko grać rolę? On został otruty. 

Pani Nina zbladła T przysiadła na uprzejmie pod¬ 
suniętym fotelu, 

- Jezus, Maria, Otruli go w szpitalu? Nie żyje? 

Profesor zaesął snów podrygiwać \ machać ręka¬ 
mi, Tym razem przypominało to nie pajaca, s mały 
wiatrak. 

- Kto mów: tu o śmierci, Msdame, pani jest 
zabawna. Otruto go w pafacu. Sami lekarze mówią, 
że zażył proszki nasenne. 

Chwilę łapał oddech, aż nie dopuszczając nikogo 
do głosu wybuchnął ponownie, 

- To duże głupstwo- On zupetnie głupi do reszty. 
On mówi, że sam zażył. On zrobił pomyłkę. A naj¬ 
pierw to mówi, że nie miał pigułki. 

Popatrzy! uważnie ns panią Ninę, 


- A z kim był on cały wieczór, całe popołud nie? 
Kto go truł? Kto chciał jego śmierci? On głupi, on 
kochał. Każdy kochanek ślepy. Nic nie wie. Nie nie 

widzi. Nic nie słyszy. 

Filip począł aię zastanawiać. Rzeczywiście ostat¬ 
nie godziny Harry spędzi! w towarzystwie pani 
Niny, Słyszał jak wuj mówił o tym z Szurem, Zaraz 
po wypadku. Tylko chłopiec rte przywiązywał do 
tego wagi. Jakoś mu wyfeciaio to z głowy. Tera z, po 
tym co mówił Francuz, wyglądało na to, że pani 
Nina mogła podać Harremu truciznę choćby rpipp- 
szczoną w szklance coca-coli lub oranżady. Bo cóż 
prostszego wyjąć potem pigułki z fiolki i podrzucić 
ją pustą na nocnym stoliku. 

CEitopięc nie słuchał gwaru rozmowy jaka toczyła 
się na ganku. Wszyscy łącznie z panią Niną usiłował 
p i ze ko oaó Francuza o nie ś ■ uszno ści ja go pogi s dów. 
Ten jednak obstawał przy swoim, uskarżając wla- 
dtk o bezduszną obojętność, dyrekcję stadniny 
o brak troski o gości, a wszystkich przestępców 
świata □ dokonywanie niecnych czynów megących 
zagrozić jego ży ciu i zdrowiu. 

Dlugie tyrady profesora, widoczny strach, a prze¬ 
de wszystkim oburzanie się na brak interwencji 


władz zastanowiły Filipa, Jean wchodził w niewątp- 

I swe konszachty z Bo cza kie m, który zda nlem chło p- 
ca byt obecnie jednym z głównych podejrzanych. 

Zatopiony w myślach nie zwrócił uwagi na wuja 
Alfreda. Dyrektor Paszkowski !■£ chwilę wyszedł 
r wrócli. Tubalnym głosem poinformował wszyst¬ 
kich o swej rozmowie telefonicznej z lekarzem 
dyżurnym szpitala. 

- Pan Harry czuje się coraz lep rej. Prosił by wszy¬ 
stkim podaiękowsćza pozdrowienia, a lekarzom za 
opiekę. 

- No, jak Anglik, to kotłowały koło niego skaczą, 
wiadomo, cudzoziemiec-zauważył złośliwie Szur, 

Dyrektor nie uważał za słuszne połemizowsć'" L 
z tym spostrzeżeniem. Ciągnął dalej., 

- Wprawdzie w pierwszym stoku (io * 1 . siedział le¬ 
karzom, że nćę miał ze sobą środków nasennych, 
teraz jednak sobie przypomniał i oświadcza z całą 
odpowiedzialnością, że pigufki da!a mu przed wy- , 
jazdem z Anglii żona. Obawiała się, że pa zmianie 
klimatu na polski będzie cierpiał na bezsenność. 


Cdn. 














































































































































































































ii, GO*: El Warszawa 


AOflES ODOEtAŁU: ul. Rynek T3, 
1D-CC3 jCat-o wice (teł. 53-77-33 jeten 
03: 5v&! 

UKAZUJE SlE W£WTOKI CZWA¬ 
RTKU SOBOTY. 

REDAGUJE KOLEGIUM. Startislaw 
Borowiecki IredBtaor naczelny! 1 , Je- 
m Dąbrowski, .VI aria jaworska, Je¬ 
rzy <a m !fc o wstei Teręsa M adszew- 
sfca. Ku\ irtof Masioń Krzysztof Po- 
trzebnicki, Zdzisław ArtybytowskL 
Ryszard ^ląjczyk (sekreiarz rwtei- 
ej}, Barbara Skórska, Marzena Wie¬ 
rzchu ska następ® red. ria®.) 
TELEFONY; 

Red. raczelny 2146*61 

S&k: 'id jkcji 25-2.5-48 

Dział Łączności z Drytótrstk&fii 

21-31-13 

TELEK-S^Sfi-Sa 

N k samów i c nycłi m stari fłew red e- 
kcfs ?wracs 

WYDAWCA - RS W Piaa-Ksiąl- 
ka-Rucb" Mtodrieżówa Agencja 
Wydawnicze 00-56* Warssawe 
Kosfykowa 6A, Telefony Dyrektor 
28-09-72, Dział Wy dawany 

Informacji o warunkach -.errrtnaęh 
prenumeraty w lira;u i .ca granicą 
udzielają Oddziały fl$W „Prasa- 
Kstążka-Buch " draż inżed y potno - 
we na wsi 

Opracowani? graficzne 

Szarlota Pąv.-e! 

Oprą:o,*.gnie tEchniczrs 

tóalgorzei •■ Was 


D^UK: Zakłady Graficzne Sło¬ 
wa Polis itie^ci 

Krzami 581S/G L-1 \A 



„Tata to już jest natura ludz¬ 
ka „ że rab wiek myli się aż do 
śmierci” 

- twierdzi! dobij wolak Szwejk, 


„Sądzę, £e na wszysdm powinniśmy 
spoglądać od strony pogodniejszej, Każ- 
dy omylić jię może, a mus-t się omylić 
iym bardziej, im bardziej o cżytEi£ roz¬ 
myśla. (_..;■ £tiz trafiłoiLę wNuslach,że 
prswz rzekę Bouc?- podszedł do mnie 
pewien pan i tnoisiiął mak bykowcem 
pracz głowę* s gdym leżał na ziemi, 
pray irzał mi się przy świetle Latarki i po¬ 
wiada; - To p&mytka. To nie ten. -1 tak 
go u pomyłka rozpuściła, Sc mnie prze¬ 
ciągnął bykowcem >essctt raz prac z 
plecy. ” 



F ilip spojrzał na niego z uznaniem. Sprytny był 
ten facet. Zręcznie przerzucił na niego ciężar 
dyskusji i potrzebę tłumaczenia się. Chciwi mu 
złośliwie odpalić, ie jest zbyt inteligentny jak na 
milicjanta, ale postanowi! język trzymać za zębami 
i czekać, aż ten zdradzi się następnymi wypowie¬ 
dziami. 

Siedzieli na kocu milcząc i przypatrywali się so¬ 
bie. Płynęły minuty,, a oni jak w uczniowskiej grze 
polegającej na tym, kto pierwszy mrugnie okiem, 
wpatrywali się w siebie Czekali. Pierwszy nie do¬ 
trzyma) placu Bocz&fc. 

- „O słowa piękne, błyszczące, gromowładne. 
Czemu je panie ukrywasz na dnie " 

- William Szekspir - odruchowo skomentował 
Filip. 

Ledwie to powiedział, naszła nań refleksja. Cytat 
by! to mało znany. On sam nim go wyszukał i wpisał 
do swego zeszytu wiele przeczytał dzieł słynnego 
dramaturga. Było to prawdopodobne by Bocz a k, 
choć cytował Conrada, znai akurat ten fragment? 
Tym bardziej, źe na ogól ten właśnie wiersz był 
najmniej znany w porównaniu z innymi cytatarnl. 
Nie darmo w zeszycie Filipa figurował na pierwszej 
stronie i rzucał się w oczy każdemu, kto otworzył 
zeszyt 


Właśnie, Na to, by otworzyć trzeba było go posia ■ 
dać. Na to, żeby mieć, trzeba go było zabrać spośród 
rzeczy Filipa w czasie rewizji, kiedy zamknięto go 
w pokoju Austriaka na cztery spusty. Nasuwał się 
więc z całą oczywistością wniosek. Boczak do konał 
tego wszystkiego i by! człowiekiem albo hersztem 
bandy, 

Filip postanowił działać ostrożnie, a przede wszy¬ 
stkim upewnić się 1 nie zostawać sam na sam 
Z groźnym przestępcą. Wstał, wziął książkę pod 
pachę, zwinął koc. 

- Trzeba wracać do pałacu. Niedługo będzie 
obiad. Warto umyć się 1 przebrać. 

Boczak nie zaprotestował. Podniósł się także. 
Ruszyli ścieżką w stronę pałacu. Ną tylnym tarąsię 
zobaczy Li siedzącą na ławce panią Ninę i ciotkę 
Aurelię. To podnieś to chłopca na duchu. Przy świad¬ 
kach nic złego nie może się stać- Zaatakował 
wprost 

- To pan zna tak dobrze Szekspira, że potrafi go 
cytować? 

- Nie - przyznał się z ociąganiem... 

- No to skąd? 

Umknął mu wzrokiem. 

- Gdzieś musiałem przeczytać,,. 

- Ale gdzie? 


- Czy to takie ważne,,. 

Opuścił Filipa na środku alejki i podszedł ku 
paniom, kłaniając się i przesadnie wyrażając radość 
Z Ich widoku. Chłopiec, w którego głowie zaświtał 
w tym momencie przebiegły plan, minął panie 
i wszedł powoli do pałacu. 

Zatrzymał się zaraz za drzwiami i dobrą chwilę 
nadsłuchiwał. Rozmowa jaka wywiązała się na tara¬ 
sie między Bo czakiem lobu paniami za nosiła się na 
dłużej. Chłopiec wbiegł po schodach i nacisną! 
klamkę drugich drzwi z brzegu. 

Nie były zamknięte. Wszedł więc. Zamknął je 
starannie za sobą. Nie potrzebował długo szukać. 
Na stoliku, przykryty dokładnie gazetą, leżał opraw¬ 
ny w brązową ceratę jego zeszyt cytatów, By uzy¬ 
skać absolutną pewność otworzył go. Nie było 
żadnej wątpliwości. Na pierwszej stronie wypisany 
jego ręką widniał cytat z Szekspira, Ten sam, który 
przed chwilą przytoczył Boczą k w pa rku. Nie m o gło 
być inaczej, wszak był to jego pokój. 


Dokończenie na str, 7 

















































































































































